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Piaty dzień procesu morderców GdyniarzóWn) 


Dramatyczne sceny podczas składania zeznań przez matkę 
Szenkirzyka. — Rola „Janka Wiedeniaka 


Kraków, 23 czerwca. 


Wieczorna rozprawa w czwartym 
dniu procesu morderców Garncarzôw- 
ny przeciągnęła się do bardzo późnej 
pory. Po przesłuchaniu świadków, wy- 
mienionych już we wczorajszem spra- 
wozdaniu, zeznawał jeszcze profesor 
glimnazjajny Skoczylas, który uważa 
Szenkirzyka za zdolnego ucznia, a na- 
stępnie prorektor Akademii Stuk Pięk- 
nych, Jarocki. Ten ostatni uważa Szen- 
kirzyka za przeciętnego ucznia. a pro- 
fesor Akademiji Sztuk Pięknych, Kamo- 
cki, twierdził, że zdolności malarskie 
Szenkirzyka były bardzo ograniczone. 
Dawał mu bardzo dobre noty tylko dla 
zachęty, 

Adw. dr, Aschienbrenner: — Czy p. 
profesor nie uważa, że świadectwo jest 
dokumentem? 

Prof. Kamocki: — Dokumentem ma- 
larza jest tylko jego obraz. 

Skolei zeznaje świadek Maria Pin- 
kasowa, Zna ona Szenkierzyka od 2-ch 
lat, bo udzielał korepetycji jei dzieciom. 
Uważała go zawsze za porządnego 
chłopca, był jednak człowiekiem słabej| ' 
woli o typie biernym. O jego znałomo- 
ści z Bobrzeckim słyszała i mówiono 
jeji, że źle na Szenkirzyka wpływa. 10 
mała spotkała Szenkirzyka. Był wtedy 
bardzo przygnębiony. Zauważyła, że 
ma prawą rękę skaleczoną. 

Adw, dr: ASchenbrenner: Czv wie pa 
ni o tem, że Szenkirzyk miewał krwo- 
toki z nosa?. 

Św.: — Owszem, kilka razy miał w 
czasie lekcji krwotoki. 

Adw.: — Czy Szenkirzyk mówił 
kiedyś o swojej matce? 


Św.: — Kochał ją į bolał nad tem, jego sprawie, nie mogę zrozumieć, że 0- 
że nie może jej pomóc. skarżony jest ten sam Szenkirzyk, któ- 


Adw.: — Czy uważała go pani za|rego ja znałam. 
zdolnego do popełnienia takiego czynu, 
jaki mu zarzuca akt oskarżenia? 

Św.: — Nawet teraz, choć zeznaję w. 


Bobrzecki wpływał ujem- 
nie na Szenkirzyka 


Następny świadek, mąż Pinkasowej, 
artysta - malarz Pinkas, również wy- 
stawia Szenkirzykowi niezwykle po- 
chlebne świadectwo, ale w pewnej 
chwili oświadcza: 

— Znamy Szenkirzyka oddawna | 
polubiliśmy go, jako szczerego przyja- 
ciela. Nie chcemy go w nieszcześciu 0- 
puścić,i przyszliśmy, aby mu pomóc, . 

Prokurator prosi o zaprotokułowa- 
nie tych słów, a świadek na stosowne 
pytanie wyjaśnia, że pomagając Szeki- 
rzykowi nie posuwa się jednak do kłam- 
stwa. 

Art. - majarz Fusek zna Szenkirzy- 
ka od kilku fat I wystawia mu pochleb- 
ne świadectwo. Słyszał, że Bobrzecki 
wywierał pna niego niekorzystny 
wpływ. 

Adw. Bardel: — Czy pan może przy 
toczyć jakiś konkretny przykład złego 
wpływu Bobrzeckiego na Szenkirzyka? 

Św.: — Już powiedziałem, że Bob- 
rzeckiego nie znałem tak dobrze, iak 
Szenkirzyka. W każdym razie słysza- 
łem od innych o takich wypadkach. 

Adw Bartel do Szenkirzyka: — Czy 
pan był ślepem narzędziem w rękach 
Bobrzeckiego? Czy robił pan-wszyst- 
ko, co panu kazał? i 


Czy powrót z tamtego świata 
jest możliwy? 

"Czy miłość może być silniej- 
szą od śmierci? 


í j 
1 awatin 


najnowsze wydanie populame- 
go tygodnika beletrystycznego 


„AO TIDZE PONIES“ 


mówi o wielkiej miłości, która 
zdziałąła cud. 


Nowela, rozmaitości, rozryw- 
ki, ankieta z nagrodami. 
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Pokój w mieszkaniu d-ra Nuessenfelda ze zwłokami -ś. p. 


Szenkirzyk: — Ja już powiedzia- 
łem, że nie zdawałem sobie sprawy z 
wpływu, jaki on na mnie wywierał. 

Przewodniczący zwalnia świadka, 
poczem adw. Aschenbrenner zawiada- 
mia, że rezygnuje z przesłuchania dal- 
szych kolegów Szenkirzyka, wobec cze 
go ci zostają zwolnieni i przewodniczą-” 
cy przerywa rozprawę do rana, 

Piąty dzień rozprawy rozpoczyna 
się pod znakiem ogromnego zaintereso” 
wania publiczności. W dniu tym mają 
złożyć swe zeznania Świadkowie ko 
ronni, jak naczelnik wydziału śledczego 
nadkomisarz Polak, st. przod. Piskor, 
których Iwią zasługą jest, że udało się 
tak szybko postawić sprawców zbrodni 
przed sądem. Obok nich siedzi wezwa- 
ny powtórnie dr. Nuessenfeld. Jest rów" 
nież matka Szenkirzyka. 

Na wstępie rozprawy zawiadamia 
przewodniczący, że sąd dopuścił wnio- 
sek obrońcy Bobrzeckiego o przesłucha 
nie 12-u świadków na stwierdzenie za- 
chowania się Bobrzeckiego po zbrodni. 


Zeznanie matki 
Szenkirzyka 


Jako pierwszy Świadek zeznaje mat- 
ka Szenkirzyka. Natychmiast po jei wej 
Ściu na salę zakrywa sobie Szenkirzyk 
dłońmi twarz. i 

Świadek ten również nie korzysta z 
dobrodziejstwa ustawy i oświadcza go- 
towość zeznań. Szlochajac opowiada: 


— Mój syn był zawsze bardzo dob" 


» w zabójstwie 


KONSTANTY SKIRMUNT, 

ambasador Polski w Lon" 
dynie, ustąpił z najwyższe” 
go stanowiska, z powodu 
złego stanu zdrowia 
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Garncarzówny. 


rem, kochanem dzieckłem. Był grzecz: 
ny, uczył się dobrze i nigdy nic złego 
nie zrobił. Nie mogę zrozumieć, by 
dopuścił się jakiegoś zbrodniczego czy“ 
nu. Nie wierzę, by dokonał tej Zbrodni. 
A jeżeli wyciągnął rękę po cudzą włas= 
ność, to proszę mu przebaczyć, bo i ja 
mit. przebaczam, 

W tej chwili wybucha świadek pła- 
czem i woła: „Mój kochany synu“, po" 
«czem kieruje się w stronę Szenkirzyka, 
chcąc go uściskać, Posterunkowy za” 
trzymuje ją jednak, a przewodniczący 
upomina, że podczas rozprawy iest to 
niedozwolone, a pozatem matka Szen* £ 
kirzyka miała już widzenie ze synem i 
w więzieniu. 

Szenkirzykowa uspakaja się powoli, * | 
poczem na pytanie przewodniczącego | 
wyjaśnia, że syn jej otrzymał staranne | 
wychowanie i ani w szkole, ani w gim- 
nazjum nie przebywał w złem towarzy- 
stwie. Raz tylko zwrócili jej profesorzy 
gimnazjum uwagę na to, że syn jej ma 
niestosownych kolegów, ale zło zostało 
wkrótce usunięte. j 

Przew.: — Czy pani wiedziała. oje" 
go znajomości z Bobrzeckim? 

w.: — Wiedziałam, że znali się od 


kilku lat. Warteści moralnej Bobrzec. 
kiego znałam, ale w każdym razie 
wiedziałam, że wpływ iego na syna 


był ujemny. To też rada byłam, kiedy 
Bobrzecki. się ożenił, bo Sądziłam, że 
zajmie się wyłącznie swą rodziną i Prze- 
stanie obcować z mym synem. Do Bob- 
rzeckiego od pierwszej chwili nie mia* 


(Dalszy ciąg na_str. 2-ejł 


że martwi się z 


_ wycieczce do Raciszowa? 


— Przew: — Czy pani 
- zgodne ze swem sumieniem, jeżeli pani 


m MA KA s: 


łam zaufania j starałam się syfla od niie- 
go Bad | 
rzew.: = Czy pan lał sł 
wotg? y pani syn miał słabą 
w.: = Tak, już w czasach giityjaża 
falnych zwracali mi profesorzy na tó u? 
wagę. ' > 
Przew.: — Jak zachowywał się syn 
w ostatnich czasach przed aresztowa* 
niem? , 
Świ — Był smiułuy. Nie przypisy- 


watam temu jednak znaczenia, kale 


był zawsze poważny. Sądziłam nadto, 
powodu złych warun- 
ków materjalnych. 
Przew, — Czy wiedziała pani o 
tem, że syn mial narzeczoną? 
Śws: — TO nie była narzeczona. 
P. Kędrzanka jest kuzynką syna. 
Przew: — Czy wiedziala pani 0, 
tem, że ta pani była w Krakowie, że syn 
ja odwiedzał | spędzał z nią nawet noc 
w hotelu? 
$w.: — Nie o tem nie wiedziałam. 
Przew.: — Oznaczałoby to, że sto- 
sunki między synem a panią pogorszyły 
się ostatnio. A czy wiedziała pani o jego 


Św.: — Tak jest, sama mu dałam kil- 
ka deg jk h tę 
rzew.: — Jak zachował się syn w 
(fe-£ ‘hs tu BEJS Azsied) w ir 
dnin 14 maja? 

Św.: — Nic szczególnego w jego za* 
chowanłu nie zauważyłam. Nie zauwa: 
żyłam, kiedy rano wychodził, Popołud* 
niu przyszedł na obiad, ale nie jadł, mô 
więc, że jadł już na mieście. Potem po» 
szedł do akademii 1 wrócił dopiero w 
nocy. Powiedział, że był z kolegami, 


Zadrapóne rece 


Przew:: — Co pani może powiedzieć 
o ządrapaniu na rękach syna? 

Św = Wiedziałam. że ma zadrapa: 
ne, alẹ nie zdziwiło mnie to wcale, bo 
nieraz wracał z akademii z podrapane* 
mi rękami. 


m A A nn e 


uważa to żą 


mówi o złym wpływie Bobrzeckiezo na 
Syna, a nje może przytoczyć konkretne- 
go przykładu tego złego wpływu 

Św: — Bo ja go nie znałam bliżej, 
Wiem tylko, że Bobrzecki źle na syna 
wpływał. Moje serce macierzyńskie ins 
tuicyjałe to wyczuwało» 

Adw. Bardel: — Czy syn pani był 
posłusznem dzieckiem? 

Św: — Bardzo. 

Adw» Bardel: = Więc dlaczego nie 
usłuchał pani, kiedy kazała mu odsunąć 
się od Bobrzeckiego? 

Św.: — Przypuszczam, że tó był 
skutek wpływu, Bobrzeckego na niego» 

Adw. Bardel: — A może syn wpły= 
wał na Bobrzeckiego? 

l gy, = Uważam to za wykluczone. 

Przewodniczący zwalnia Szenkirzy* 
kowa, poczem odczytuje indeks Szen 
klrzyka z Akademii Sztuk Pięknych, a 
następnie poleca wezwać 
komisarza Polaka, naczelnika 
śledczego. 

Przew.: = Może pan nadkomisarz 
opowie nam, co pahu wiadomo jest w 
w tej sprawie? 

Nadkom. Polak: — Dnia 14 maja po 
południu zawiadomionó mnie, że przy 
ulicy Potockiego 12 w mieszkaniu dTa 
Nuessentelda popełnioń zbrodnię. Uda: 
łem się tam natychmiast i zastałem już 
posterunkowych mundurowych. 


Jak wykryto mórderców? 


"W przedpokoju na półce ujrzałem 
papierośnicę srebrną, starę rekawiczki 
zamszową | kapelusz z inicjałami „5,8; 
W pierwszym pokoju, tuż obok drzwi, 
z głowa w kącie leżały zwłoki dziew= 
czyny. Prawą ręke j nogi miała róż: 
rziicóne, co czyniło na Mmhie wrażenie, 


wydziału 


że broniła się rękami i kopata nogami.) brzecki miał Jakąś 
Twarz miała zasłoniętą płaszczem lekar: 


skim przewiązanym przez usta, Obok 
leżała wata | gaza lekarza. Niedaleko 
zwłok tiedopałek papierosa. W pokoju 
znalazłem rozbite blurko i kuter, które 
splądrowano. Dr. Nuessenield doko- 


nał obliczeń strat Í podał, co mu zrabo* 
wailo. | 

Zaraz rozpocząłem dochodzenie | fia- 
kazałem obserwację lokalu, w którym 


—— 


dókonano zbrodni, i dokładne obseř 
wöWānia w ftileście. Na drugi dzień Już 
dostałem wiadomości, że zbrodni doko- 
nał dorożkarz „Janek Wiedenjak'* wraz 
z dwbńia zgrabiymi młodzieńcarmi. 
oszukiwania za tymi osobnikami 
nie dały w ciągu pierwszych dni wy- 
niku. Dopiero w Zielóne Święta do- 
wiedziałem się, że dwuch podpitych o* 
sobników  Jechało dorożką z rogatki, 
Zwierzynieckiej do Mogilskiej i zapła:| 
ciło złotą monetą 20-dolarową. | 
Potem znowu poinformowano mnie, 
że w Szynku Bednarskiej był wraz z| 


rw —iE Fa 
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y dzień procesu morderców Garncarzówny 


się bawić ale ogólne zachowanie się je- 
g0 było zupełułe przyżwóite. O żbro 
nic nie wie. 
już po niej, ale żadnego zdeńerwo 


git 
ozmawiał z Bobrzeckim 
ania 
nið zauważył, Pódczaś Zielońych Świąt 
Bóbrzecki odwiedził swą żónę która 
przebywała wówczas u rodziny. Przy- 
wiózł ze sobą walizkę jednak szwagier 
do niej nie zaglądał i nie wiedzał, że 
znajdują się w niej pieniądze. 

Adw. Bardel: — Pan powiedział, że 


pan polecił syna swego (Bobrzeckiego) 
opiece Szenkirzyka. Co to znaczy. 


Św; — Syn był bardzo nerwowy a 


dwoma osobnikami niejaki Wanat, za-| Szenkirzyk zrównoważony, 


mieszkały w leplance przy rogatce Ra* 

kowickiej, i miał złote monety. 
Odszukaliśmy Wanata Í podczas ře“ 

wizji znaleziono u niego 5 monet, zeza: 


Adw. To znaczy uważał pan Szenki- 
rzyka za duchowo silniejszego? 


Obrońca: — A oży syn miał | słabą 


rek złoty oraz złoty Krzyź Zasługi. Wa-| czy silną wolę? 


nata aresztowano, a podczas przesłu: 
chanią podał on, Że zakwestionowane 
przedmioty otrzymał od Jana Dońca. 
Tej samej nocy Dońca aresztowano, | 
gdy spał u swego wuja Pazdalskiego w 
Kocmyrzowie. Doniec podał wówczas 
jako spólników Władysława Bobrze” 


Świ -- Miał zawsze słabą wolę 


Dr. Nilssenield zeznaje 
poraz drugi 


Po zeznaniach tego świadka odczytu 


ckiepo i Kazimierza Szenkirzyka, któ*|je przewodniczący pismo zarządu szpi- 


rych nazajutrz aresztowano. 
najbliższych dni znaleziono nlemal ca* 
ły łup I zwrócono dr. Nuessenfeldowi. 

Skolei zeznaje st. przodowniek służ 


by śledczej, Piskor. - Rozpoczyna on od! 
opisu pinos zbrodni, poczem przecho- | go świądka składa adw. 


dzi do opisu przebiegu dochodzeń. 


Gdzie znaleziono kosz= szawakich 


fowności i pien'ańze 


= Z zeznań mieszkańców domu ul. 
Potockiego stwierdziłem, że dzień przed 
morderstwem był u Garncarzówny jej 
brat, narzeczony Oraz koleżanki, Wato. 
miast krytycznego dnia nikt z nich do 


W oląguj tala św. Łazarza, z którego wynika, że 
Bobrzecki mie znajdował się tam nigdy, Dońca. 
| słyszy 


na leczeniu. 
Skolei sąd wzywa świadka dr. 
Nuessenfelda, Przed przesłuchaniem te- 


oświadczenie. Dowiedział się 
cie, że jedno z piem katowickich | war 
w sprawożdaniach swych z 

ocesu podało jego pytania skierowane 
do dr, Nuessenteldą w sposób mogący 
świadka dotknąć, 

Obrońca aśnia więc, żę kierował 
się tylko względami dobra klijenta a nie 
miał zamiaru go obrązić, 

Po tem oświadczeniu zwraca się prze 
wodniczący do świadka, czy znalazł w 


denatki nie przychodził, Skierowaliśmy | swem ryleczkaniu po wykryciu zbrodni 


więc dochodzenia w innym kierunku 
wówczas doszedłem do tego, że Doniec, 
AE 
znał, brał udział w zbródmi. 

` W pierwszy dzień Zielonych Świąt 
odszukałem wreszole Wanała, u które: 
fo widziano złote monety. 

Wanat puyssa: się, że Otrzymał je 
od Dońca, wobec czego udałem się na- 
tyohmlast do Kocmyrzowa, gdzie znale: 
giono go u wuja. W domu i ogrodzie zna 
leźliśmy część zrabowanych pieniędzy | 
kosztowności, część znaleźliśmy rów- 
nięż niedaleko domu Ludwika Pazdal- 
skiego, a resztę w Rzegocinie u Mikoła: 
a Fątary, Dońca przewieziono do Kra: 

owa, Nazajutrz aresztowaliśmy Bob. 
rzeckiego | Szenkirzyka, gdy wychodzi. 
li 2 Akademii Sztuk Pięknych. 

= W dniu 23 maja przesłuchiwaliśmy 
Dońca. Przyznał się do udziału w prze 
stępstwie, ale podał, że Bobrzecki i Szen 
kirżyk weszli pierwsi do mieszkania i 
oni załatwili się ze służącą, a On wszedł 
dopięro później | wżiął tylko udział w 
kradzieży, 

Podczas następnych przesłuchiwań 


świadka NAd*| „włęzjł częściowo swe zeznania i przy» 


znał, że on pierwszy wsżedł z paczką, a 
podczas gdy rozmawiał ze służącą, wpa 
dli Szenkirzyk i Bobrzecki i walczyli 
wspólnie z broniącą się zaciekle dziew- 


CZYRĄ, 

Następnie opisał Doniec przebieg przy 
gotowań do morderetwa Oraz przebieg 
samej zbrodni. Zeznań tych już się trzy 
mał do końca. (Zeznania te są zgodne 
a tłumaczeniem się Dońca fa fozpra* 


wiej. 
W przerwie przystąpił sąd do prze* 
słuchania świadków  zaofjarowanych 


przez obrońcę Bobrzeckiego adw. dr. 
Bardla. 

Pierwszy 2 tych świadków urzędnik 
kolejowy Herlinger, zna Bobrzeckiego 
z czasów jego służby Ha kolei w toku 
1929, Opowiada, że Bobrzecki był wē 
soły, dobrze sie prowadził i przełożeni 
byli z niego zadowoleni, O tem, by Bo- 
ferę ż6 ztiaczkAmi 
LOPP świadek nic nie wie. 

wiadek inż. Olszański zna Bobrzec 
kiego od trzech lat jako człowieka icz- 
ciwego i'poza nmiesłównością nie mógł 
mu nic więcej zarzucić. Świadek ten 
zna również Szenkirzyka jednak nie 
może 6 nim nic powiedzieć. 

Zkolei zeznaje świadek  Porajski, 
szwagier Bobrzeckiego. Zna go jako 
człowieka porządnego, wiedział, że lubi 


i niedopałek papierosa, 


Św: — Jedna z obecnych w mieszka- 


dl 
Adw. 


a sprawy, 
"HOlmokt Ostrowski, "i" Czy 
prawdą jest, że i 


w czasie gdy ubezpieczał 
nia społeczna nie wyplacała lekarzom 
pełnych gaż, zwrócił się pan doktór do 
senatora dr. Bobrowskiego a prośbą o 
wypłacenie polnej gaży póniewał niema 
pan z czego żyć? 

Przew: — Uchylam to pytanie. 

Obrońca; == Proszę o postanowienie 
Trybunału co do mego pytania, Wyjaś- 
niam, że pytanie moje skierowane do 


świadka nie miało na celu zdezawiowa | 


nia go, Działam tu w interesie Oskarżo- 
nych, aby zmniejszyć nasilenie niekorzy 
stnej dia nich opini, Moje pytanie nie 
odnosi się więc do winy oskarżonych, a- 
le w pierwszym rzędzie do kary, Jeśli 
tak jest, że impuls a wes wpływ na czło 
wieka mówi 0 jego winie, tô chcę udo: 
wodnić że taki sposób przechówywania 
pieniędzy stał się pobudką do ich czy» 
nit, * 


Osoba dr, Nuessenfelda nie ograni- 
cza się do błernej roli przechowawcy 
tych pieniędzy.Usiłowania ekonomistów 
całej Europy idą dziś w kierunku wy: 
ciągnięcia złota do Ożywienia ruchu e: 
komomiczńego kraju. Chęę udowodnić, że 
oszczędności jego były intelektualną po 


Aschenbrenner rator nie przypuszcza, by ktoś 
janowi- | | 
| jednego drila, To są te „pończochy' o 
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cała obliia polska, a więc dr. Nuesserns 
ield, jeśli zaprzeczy tym pogłoskom, 
krzywdzącym go, to w ramach tego 
procesu będzie mógł się oczyścić. 

- Prok, Boryczko: — Sprzeciwiam się 
dopuszczeniu tego pytania. Stanowisku 
obrony w tej sprawie uważam za nie* 
słychane. 

Dr. Nuessenfeld został pokrzywdzo=* 
ny moralnie został skrzywdzony ma 
terjalnie a tu stawia się mu pytania mo- 
gące go jeszcze ośmieszyć w oczach 
opinii publicznej. 

Sprawa pieniędzy dr. Nuessenfelda, 
przechowywania oszczędności me 
przedstawia dla wymiaru sprawiedli- 
wości żadńhego znaczenia ponieważ 
wolno mu było rozporządzać pieniędz- 
mi wedle własnego uznania. Nawet 
przeciowywanie pieniędzy w domu nia 
upoważnia nikogo do mordowania. Chcę 
tu zaznaczyć, że o ile mnie wladonto, 
dr. Nuessepgfeld miał właśnie w paibliż* 
szych dniach zakupić w Krakowie res 
alność, a zatem wszystkie jego oszczęd 
ności wyszłyby z tego nieszczęsnega 
kuira i ożywiłyby obieg pięniężny» 


|l Adw. Hofmokl-Ostrowski: — Mam 
|żal do dr. Nuessentelda, 


jako obrońca 
Człowiek słabej wol, jeśli tyle 
o bezużyteczności przechowywa 
nych skarbów, może ulec pokusie 

pójść by go zabrać, Nawet pan UAE 
bo 12 tysięcy dolarów zebrał w clązu 


'których się tyle mów?” 
My nie możemy postępować w tę- 
kawiczkach tak jak na miejscu zbrodni 


| Musimy te rękawiczki zdjąć 1 mówić o: 
'twarcie jak mężczyzna do meżczyżny. 


| Czy dr. Nuessenteld się przyzna, czy 
pe p jest odka A La „odkreś 

„że przy wymiarze kary Jes aż. 
(ne. Dr. Moearcułcja może ponieść szko” 


| dę moralną, ale nie poniósł tagne) szko. 


idy materjalnej, Natomiast ol ludzie na 
|skutek tel polityki, jakiej hołdował dr. 


nazwiska początkowo nikt niej ju osób zwróciła uwagę na niedopałek  Nuessenield sq poszkodowani. 
w popiele i powiedziała, że to może być | 
wa a 


Bo ptzecież nie przyszłoby im na 
myśl włamać się do niego, gdyby ü 
miał pienlgdzy, Diaċczogo naprzykład 
nie włamali się do tnie. Nie chcę jed: 
|nak zakłócać spokoju tej sali i atmioste* 
(ry tej rozprawy, tak poważnie prowaz 
(dzone) przez pana prezesa i dlatego w 
ltym stanie rżeczy zrzekami się wWSzet- 
kich pytań. 

Po ogłosżeńiu przez obroficę tego 
oświadczenia, przewodniczący zwolnił 
'śwładka i sprawę odroczył do dnia dži- 
siejszeż0. | | 

Nieoczekiwany incydent w Bprawie 
sposobu przechowania pieniędzy przez 
dr. Nuessenfelda wywołał w kuluarach 
|sądowych prawdziwą burzę. Wiado- 
tność przeniosła się wkrótee na miasto, 
wywołując wsżędzię seńskcję. StAno- 
wisko adw: Hofmokl-Ostrowskiego sta* 
ło się przedmiotem hamiętnej dyskusji. 


JUTRZEJSZY „EXPRES8" PRZYNIE: 


SIE DALSZY CIAG PROCESU MÖR- 
DFRCÓW GARNCARZÓWNY. 


Dokąd pójść wieczorem? 


|TEATR MIEJSKI = Dziś 6 gódz, 8.18 wiech, 
„Ciidze dziecko'. 


budką do tego nąpięcia złej woli u Oskar 

żonyck. | TEATR POPULARNY (Ogrodowa Ha = Dziś 
REM) 54, i Xu CZA Y _ 8.30 wiecz. — „Awanturą raju", 

: 9. NIE dr Hj wpływu na 0«| TEATR LETNI (park Staszica): == „Moja KƏ: 

0 winie dla panów przysię|,. chana głupia mama“ — premjera: 

głych, ale na Orzeczenie co do kary, a ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al. | Mata 2): =: 

więc dla ysokiego Trybunafu. _Dziś o godz. 9.30 „Rumunka” a Turkowem i 


zk: sh A D, Blumereld. 
Wszyscy wiedzą jaklę skutki wywo«|TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana 27) Tri, 


tuje tezauryżacja kapitału, jakiej dôpu 


ścił się dr. Nuessenield. 


Dyskusja w sprawie |$; 


przechowania pieniędzy 
„w kurze 


8 pfźedstawienia: d godz. 12, 4.30 i 930 wice: 
„Żółła tata‘ 


I N Ài 
SINO; = „Platynowa Blondynka". 
AND-KINO! = „Przygoda ð pólhocy* 
ZA: = „Hazard życia”; „Miłość, 
OXY = Piątęień'* 
zaj LU (5) ë t 
APITOL: = inui śwejjo męża”, 
CZARY: = 1. „W twólch ramionach", Il. „Krós 


która 


i _ lowa Szybkaści*. 
Pówłatzami jeszczo róż pytania Gzy CORSO: = „Tajemniczy detektyw* Pat i Pa: 
z % 2 achofi: 
dr Nuessenteld w czasie gdy Kasa Cho- | PRZEDWIOŚNIE: — „Ciuatwórca”, 
rych nie wypłacała pełnych gaż swym] SŁOŃCE: — I. „Front Zacliudu”. Il. „6 tysudiii 


lekarzom, tylko część, zażądał że szko. 
dą dla swych kolegów od dr. Bobrow= 
skiego wypłacenia pełnej gaży, ponie: 
waż niema środków do życia: 

To może być nieprawdą, to może 


być zmyślone, ale procesem zajmuje sią 


wśród BpAszów”. 
| RAKIETA: — „Csibi“. 
SZTUKA: — „W mrokach wielkiego miasta". 
PALACE: = „Życie bez jutru 
METR Nieznajóma z telefonu". 
Parowy ZPA 2. telefonn** 

: — |. „Maharadża Rampuru's 
IL „Moskwa beż maski“, i 
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Tallo ! Tu 24 


PROGRAM ROZGŁOŚNI Ł DZKIEJ 
O NEGO RADJA 
OTA, 23 czerwca 1934 r, 
„„.5:30—6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze". 6.35—6 40: Muzyka z płyt, 6,40—6.55: Gim- 


payka. EI, Modra a .105—1 10; 
ranny, 7. „20: uzyka z 
1,20—7 25: Chwilka pań domu, 1.251 35; Aż 


paltoto 7,35—7.40: Odczytanie programu na 
zień bieżący. 7,40—11,57: Przerwa. 11,57—12,03: 
Sygnał czasu z Warszawy Hejnał z Krakowa, 
12.03—12 05: Wiadomośc) meteorologiczne. 12.05 
—12,10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
e", 


1210—13.00. „Po jedn 13,00—13.05 
Dziennik połudn, Eryn Koncert i 
salonowego N, Mańskiej, 14,00—14,05, Wiadomo 
ści o eksporcie polskim, 14,05—14.15, Komuni- 
kat Izby Przem, Handi. w Łodzi, 1415—16.00. 


rzerwa, 
16.00—17.90, Koncert muzyki polskiej 
naniu orkiestry symfonicznej P, R 

Walerjana_ Bierdjajewa, 
17,00._17,25, Transmisja ze Lwowa 
dla dzieci p, t, 


nad 


słuchowiska 


BN" 


De masazu 


Zadał sobie trzy ciosy nożem w serce 


ŁKXSSRŁESNŃ 23.71 


WE NIVEA ra powiede isłośńce ! 


Wiosenne słonko miło już przygrzewa — nie zapominajmy 
jednak, że promienie słoneczne na wiosnę działają bardzo silnie, 
a skóra nasza jest zbył wydelikacona noszeniem ciepłej odzieży 
zimowej. Dlatego też trzeba umiejętnie zażywać kapieli 
słonecznych i zawsze przedłe m natrzeć ciało Kremem lub Olej- 
kiem NIVEA. W ten sposób ochronimy skórę przed bolesnem 
oparzeniem słonecznem. W rezultacie uzyskamy 


” 


cp o 
a z niq zdrowy i młodzieńczo-czerstwy wygląd, tak bardzo po- 
żądany przez nas wszystkich. 


ciała zwłaszcza po każdej kąpieli zaleca się tylko Olejek Nive 


PEBECO Spółta Akeyina w Poznaniu 


Krem NIVEA: zi, 0.40=2.60 
Olejek NIVEA: zł. 2.00 i 3,50 
Butelka próbna zł. 1.00 


ZD: 
( Reen WIĘ 


z | 


Straszne samobójstwo czeladnika tapicerskiego 


Łódź, 23 czerwca. 
Przy ul. Marynarskiej 9 odebrał so- 


nt Jana Straussa t 
20.10, MONACHIUM. „Model — operetka 


O — 18.16 bie życi jek: 25-letni Lon- 
18,00— 18,15. „Co czytać”? — ie życie młody człowiek: 2 


2 wygł. prot. Stani-;gin Szymański. Nietylko sposób, ale i tło 
= przypinki wn. ltego samobójstwa jest niezwykłe. Oto 
kdo ERROM eśo jak stwierdził lekarz — desperat zadał 


Horodyskiego, 
18,45—18 55. Pogadanka p. t. „Tragiczny 


rok: sam nożem trzy ciosy w serce, 
„Przerwy“ w ż 


yciu młodzieży“ — wygłosi| Dwa z nich były lżejsze i zraniły jedy- 
18 Peira Te ita sp komunikaty | nie mięśnie klatki pie wej; Trzeci 
` łódzkie, cios był wreszcie głęboki į celny. Lon- 
19.00—19 10: Rozmaftości, gin Szymański padł trupem na miejscu. 
z zez Odczytanie programu na dzień aa- Szymański był sęk W Toda nie 
19.1519 50. miał wcale krewnych. Wychowaniem 
cz Mszyka elka s kaw. „Gasteono- | 20 zajmował się jego ojciec chrzestny: 
19,50—20.00: Wiadomości 


sportowe, 

OCZ Abia e 

i .30, Konce o; . Pa» 

szarą pea pinowski w wyk 
20.30—20.40), Muzyka ). 

00, óru Dana, 
21,00—21.02; Transmisja z Gdyni, Trąbka i caps 
ojennej 


ski, Marciniak dał chłopcu rzemiosło w 


21.12—22.00, Koncert muzyki lekkiej, Wykonaw= 
cy: kę estra P, R, pod dyr. Stanisława Na- 
a! 


wrova, 
BE | Pogadanka aktualna, 
22.10—23.00 Koncert życzeń, 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i kom policyjne, 
i .00._„Kukułka Wśleńska'", 
24.00—1,00, Dalszy cjąg koncertu życzeń. 


DZIŚ SŁUCHAMY: 


Rzeszów, 23 czerwca. 


wsi Staroniwa. 


habriera, 


r yCzarna Marzanna“ — operetka 


20.15. LIPSK: „Boccaccio“ — tka Suppe'go, 
20.45. BRATIŚLAWA. „Pensjonat? -- operetka 


20.45," RZYM Lorel 
k Catalan oby, ey" — opera romantyczna 
EBE TTE 11 RZ RECN Tenia AEAN 


CHCESZ BYĆ PIĘKNĄ — 


Łódź, 23 czerwca. 
(gr.) W dniu dzisiejszym o godz. 8-ej 
rano przewieziona została na stację po” 
gotowia miejskiego 18-letnia Helena 
Grzelak o nieustalonem dotąd mieiscu 
zamięszkania, którą ny jerez 
na ulicy z podciętemi żyłami u kaści. 
KA R HAT TO AZDZIERSKIEQO: Nieszczęśliwa dziewczyna była zu- 
cere — ponieważ zawiera kamłorę — usuwa DO wycieńczona wskutek obfitego u- 
piegi, wągry, pryszcze, żółte | czerwone plamy pływu krwi, Cięcia w przegubach dłoni 


Mieczysław Marciniak, majster tapicer- 


domością o niezwykłej zbrodni, której 


rękę i zatrudniał go w swoim warszta- 
cie, 


Do roku 1930 Szymański nie pobie- 
rał nic za swą pracę, gdyż był uczniem: 
pracował za utrzymanie w domu chrzest 
nego. W 1930 roku poszedł do wojska, 
a gdy z niego powrócił po odbycju służ* 
by zdał egzamin czeladnikowski i wów- 
czas zwrócił się do swego majstra i 0” 
piekuna w jednej osobie o pensie 


Na tem tle doszło do kłótni między 
Marciniakiem i Szymańskim. Ostatnio 
majster nie miał pracy. Tedy po sprzecz- 
ce z Szymańskim kazał mu sobie iść. 
Niech szuka gdzieindziej pracy płatnej. 


nem Mitkami a Michałem Rząsą pano- 


(której ten ostatni został ciężko ranny. 


Między braćmi Stanisławem i Roma Wczoraj około godz. 9 wieczorem to- 


Młoda dziewczyna popełniła samobójstwo 


przecizncsjęąc spite 2m8 un raie 


niż cięta Ostrem narzędziem. 
Desperatką, od której w toku opa- 
trunku nie można było wydobyć nawet 
jej własnego adresu, której ustępujące 
siły pozwoliły jedynie na wyksztuszenie 


nazwiska — nie chciała i nie mogła rów- | 


nież podać przyczyn swego rozpaczli* 
wego kroku, 

Sam sposób samobójstwa: przez pod 
cięcie żył u kobiet — od dawna już nie 


zaś krem „HALINĄ Nr. 2” udelikatnia cerę ua-| zostały dokonane najprawdopodobniej|by! notowany w kronikach pogotowia 


zawsze, zapobiega I usuwa zmarszczki, 
Sprzedaż w aptekach, drogerjach t perfume- 
riach. Fabryczny skład „Pharmachemia”, Byd- 
goszcz. 30-1 


Wypadł z tramwaju 


i doznał pokaleczeń 


Łódź ,23 czerwca. |cze, gm. Szydłowiec (pow. mołkowyski) 
,. Na ulicy Zgierskiej, na linji tramwa- |spłonęło: 30 domów mieszkalnych, 22 
jów dojazdowych, wydarzył się wczoraj | stodoły, 39 chlewów, 16 Śpichlerzy 0- 
niezwykły wypadek, Na tylnym pomo- |raz różne narzędzia gospodarskie. Stra- 
ście tramwaju jechał Kazimierz Żółkiew 
ski. Żółkiewski był moono pijany, za- 
taczął się, zagadywał współpasażerów, 
a na zwracane mu uwagi, by się mocniej 
trzymał na nogach i nie popuszczał szta 
y ia iwa — Żółkiewski gniewal 
się, pewnym momencie pijany zbli- 
żył się do samych stopni. Woz aeta „Na Śląsku Opolskim vrany A> 
akurat, i ku przerażeniu przechodniów; SIY, wstrząs tektoniczny. a kop 
Karsten Centrum wskutek tego wstrzą- 


Żółkiewski wypadł na bsau s 
Wóz został zatrzymany. Do poszko! 5! zawalił się chodnik, pomimo umoc- 


dowanego wezwano lekarzą pogotowia. 
Na szczęście pociąg jechał stosunkowo 
wolno i lekarz stwierdził tylko zwich- 
nięcie ręki i okaleczenia twarzy i rąk. 
Żółkiewski po wypadku odrazu o- 
trzeźwiał i z opatrunkami na twarzy ari Lublin, 23 czerwca. 
stępnym tramwajem pojechał już z za- Straszna katastrofa wydarzyła się w 
chowaniem wszelkich środków ostrożno | dniu wczorajszym w czasie robót ziem- 
ści do domu, do Luómierza. (gr.) nych przy regulacji rzeki we wsi Żura- 
ŻĘ wie, gm. Turobin, koło Krasnegostawu. 
GEanZŻuwraw ma mieg, Robotnicy, wśród których pracowa- 
Dziś w. nocy dyżuruje następujące apteki: — |ło również wiele kobiet, podkopali się 
Darana MURAIS D W; Daawsleckicka (i| fieboko podwzgórze W pewnej shiwi- 
Piotrkowska 127), A. Perelmana (Cegielniana li ziemia zawaliła się i sześć młodych 
32), Sukc, F Wójcickiego (Napiórkowskiego 27). 


Białystok, 23 czerwca. 


Katowice, 23 czerwca. 


| 


robatnic Oraz 1 robotnik zostali cçałko-li przewieziono do szpitala. 


szkłem, gdyż rana jest raczej szarpana ! miejskiego. 


Zniszczył 37 $ospodarzy 


Policja aresztowala zbrodniczego podpalacza 


tv wynoszą 62.000 zł., a poszkodowa” 


Wskutek podpalenia we wsi Sanowi: |nych jest 37 gospodarzy.. 


Podpalenia dokonał Skiba Jan ur. 
w I911 roku, bez stałego miejsca za- 
mieszkania. Został On Przez policję za- 
trzymany. 


8 uórników odciętych od świata 


Wstrząsający wypadek na Sląsku Opolskim 


wa żelaznemi stemplami. 

szyscy prącujący tam robotnicy zo 
stali odcięci od świata. Liczba nie jest 
narazie ustalona, prawdopodobnie jest 
ich około 8-miu, Akcja ratunkowa trwa, 


Straszna katastrofa przy regulacji rzeki | 


Sześć dziewcząt i jeden robotnik zasypani ziemią 


wicie zasypani, Są to: 18-letnia Marjan 
na Brodaczewska, 20-letnia Marjanna 
Snopkówna, i9-letnia Anna Walcówna, 
22-letnia Władysława Gajewska, 18-let- 
nia Marja Szymańska, 30-letnia Walerja 
zana Oraz 21-letni Stanisław Szy- 
mański, 


mię. Wszystkich zasypanych wydobyto 


!| warzysze 

Rzeszów został dziś we wczesnych wały niesnaski na tle porachunków 0so-| Mitków. Wywiązała się formalna waf 
godzinach rannych zaalarmowany wia-, bistych. W związku z tem doszło w nie- 
dzielę do bólki między Stanisławem 
ofiarą padło trzech braci z pobliskiej Mitkiem a niejakim Szalochą, podczas 


Pozostali robotnicy pośpieszy» | 
li natychmiast z pomocą i odkopali zie-' 


Marciniakowie wyszli i zamknęli drzwł 
na klucz. Nieszczęśliwy Szymański zna” 
iazł się pod drzwiami tego domu, który 
mu był poniekąd domem rodzicielskim. 
Był już niepotrzebny. Nie miaj prawa 
nawet wejść do tego mieszkania, w któ- 
rem się wychował, Padat deszcz. Szy- 
mański nie miał się nawet gdzie skryć 
przed tym deszczem. Poczuł się samot= 
ny i opuszczony. Miał żal w sercu. Wy* 
bił więc szybę w mieszkaniu swego Opie- 
kuna i nauczyciela, a następnie cjosem 
noża w serce pozbawił się życia: Zroz* 
paczony Marciniak znalazł już tylko 
trupa młodego człowieka. (gr.) 


Trzej bracia zamordowani pod Rzeszowem 


Krwawa walka na wsi, w której brało udział 15 osób 


Szalochy napadli na braci 


(ka ra laski, noże, rewolwery i karabi- 
| ay. W walce tei wzięło udział z obu 
stron 15 osób. W rezultacie Roman i Sta 
nistaw Mitkowie zostali zabici, przy” 
czem ten ostatni został dosłownie zma- 
sakrowany tak że nłe można go było 
rozpoznać, Gdy trzeci brat — Józef, — 
dowiedział się o zajściu, przybył na 
miejsce by udzielić braciom pomocy. 
Wówczas jeden ze sprawców, mianowi 
cie Franciszek Wiśniowski strzelił do 
niego z karabinu, kładąc go trupem na 
miejscu. 

Zaalarmowane o niebywałej bitwie, 
przybyły na miejsce rzeszowskie wła- 
dze śledcze. W związku z potrójnem 
morderstwem aresztowani zostali Fran- 
ciszek Wiśniowski, Michał Rząca i Jó- 
zef Pisarczyk. 


Nieznani sprawcy 
poranili 24-letniego msżczyznę 


Łódź, 23 czerwca. 

(gr) Dziś około godziny drugiej w no 
cy przy zbiegu ulic 6-go Sierpnie i Lesz- 
no znaleziony został ną chodniku jakiś 
młody mężczyzna, broczący obficie 
krwią. Przybyły na miejsce: lekarz po- 
śotowią miejskiego stwierdził u rannego 
ranę ciętą głowy. Okazało się, że ran- 
nym był 24-letni Henryk Hejniak, zam. 
przy ul. Pięknej 42, który z nieustalonych 
dotąd przyczyn przez nieujętych spraw- 
ców został napadnięty na ulicy i ciężko 
okaleczony. 

Władze prowadzą dochodzenie, któ: 
agar narazie nie dało jeszcze rezul- 
atu. 


Sekretarka Harrimana 
popełniła samobójstwo 


Londyn, 23 czerwca. 

(PAT) Jak donoszą z Nowego Jorku, 
sekretarka osobista b. bankiera Harri 
mana 55-letnia Sara Burke popełniła sa- 
mobójstwo, skacząc na słynną ulicę 
5 Avenue z 20 piętra drapacza chmur. 

Burke pracowała jako sekretarka 
Harrimana od 20-tu lat i nie mogła prze- 
żyć hańby swego szefa, który 15 czerw= 
ca skazany został na kilkuletnie więzie= 
nie za nadużycia. popełnione w stastm= 
ku do składanych w jego banku depo- 
zytów. 


Eeee s ld A 


u 


kac W w | | a 


Rod 


s 


m _ wg 


red "P> Ów 


Gdy pies wleciał na arenę 
Już natrafił na ślad świeży.» 
Po wahania krótkiej chwili 
Na trybuny prosto bieży!.. 


W dzisiejszym „Expressie“ ukazuje 
się siódrmy, a więc ostatni skrawek ry- 
sunku, który ma być zestawiony przez 
ubiegających się © nagrodę Czytelni- 
ków. Jest to zatem zakończenie obecnej 


serji naszego sensacyjnego filmu „Ku- 


buś - detektyw i jego pies Medor,. 

W serii tej na ostatnim (codziennie) 
obrazku figurował skrawek wspomnia- 
nego wyżej rysunku. Tak więc w dniu 
dzisiejszym każdy Czytelnik posiada 7 


mu. Z tych siedem skrawków należy ze- 
stawić podobiznę osoby. o którą w da- 
nym wypadku chodziło, a więc podobiz- 
tę tchórzliwego matadora, który ukrył 


Medor węszy, szuka, tropi, 
Pod trybunę wskoczył naraz, 
I torrera, patrzcie państwo, 
Schowanego tam odnalazł! 


się prze rozpoczęciem walki byków i 
którego Kubuś, z wrodzoną mu odwagą, 
Ten gotowością, na ochotnika, zastą” 
Pił. 

. Wycinankę, naklejoną na białej kart- 
ce papieru. należy nadesłać do Redakcji 
„Expressu“, według zamieszczonego na 
ostatniej stronie adresu. 

Wycinanki (naklejone) należy przy- 
syłać do Redakcji w. otwartej kopercie, 


ima której należy nakleić 
skrawków, wyciętych z ostatniego 1iil-| 


znaczek pocztowy za 5 groszy 
i umieścić z boku napis: druk, a pod 
tym wyrazem adnotację: Konkurs „Ex- 
pressu“, 

Czytelnicy winni pamiętać o tem, że 


zagadkowe włamanie do pałacu 


ism pun danFermnmiczup Emairuaz e? 


Służba jednego z eleganckich pała- 
cyków w centrum Londynu stwierdziła 
zę zdumieniem, iż nocami pojawia się 


tam jakiś intruz, który — operując pod- | ciąg oraz całkowite wyjaśnienie 
EAL 
SOK CZOSNKU 


APTEKA MAZOWIECKA. 
WARSZAWA MA ZOWIECKA IO s 
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Sensacyjna powieść współczesna. 
POWO 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody haron Ryszard Gintołd ożenił się 
wbrew woli ojca z- panną od krawcowej, 
Celina Liwińską. Stary baron zerwał Z 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, 
zniechęcony uporem ojca i nędzą, popełnia 
samobójstwo. 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Rysia. Zwycię* 
ża dziadek. któremu matka oddaje wreszcie 
jedynaka, nie mając środków na wycho- 
wanie go. 

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka się 
z synem, który oie ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracji, p. Tompsonowa, jest je- 
go matką. 


"ROZDZIAŁ 
OSIEMDZIESIĄTY CZWARTY. 


' Zwierzenia 


Kolorowe lampiony pogasły. Mu- 
zyka ucichła, Pałac w Czarnodębach 
pogrążył się w Śnie. 

Tylko w oficynach i kuchniach pa- 
nował w dalszym ciągu ruch. Aczkol- 
wiek część gości wyjechała. wielu z 
nich zatrzymało się jeszcze na dzień na- 
stępńy. 

Między tymi ostatnimi znajdował się 
również Ryszard. 

Poraz pierwszy od wielu dni spał 
spokojnie. W uszach brzmiały mu jesz- 
cze przez sen uciszające słowa Krysty- 
ny, które mu grały niby melodia zacza- 
rowanych  dzwoneczków  konwalio- 
wych. Czuł jeszcze delikatne dotknię- 
cie jej rąk. 

W drugim skrzydle pałacu. leżąc na 
białem łóżku Krystyna, długo nie mo- 
gła zasnąć. Prześladował ja obraz Ry- 
szarda. 


robionym kluczem — przeprowadza ja- 
kieś tajemnicze eksperymenty. 


Przygotowano zasadzkę i... dalszy 
tej nie- 
zwykłej afery znajdujemy w „Gościu 


z zaświatów , najnowszej powieści po- 
pularnego tygodnika  beletrystycznego 
Ee GUMĘ Dy cy 

"Ankieta z nagrodami, humor, rozmai- 
tości, nowela, rozrywki umysłowe. 
nabycia wszędzie, Cena egzem- 
30. groszy. 


MEON" 


Napisał Andrzej Zański. 


EE 848 hmmm 


wy całą wieczność — coraz rytmiczniej 
i upojniej. Í 
Smutne oczy Ryszarda zapalają się, 


a uścisk jego staje się coraz mocniej- 
Szy. 

* Piersi Krystyny falują przez sen. Nie 
chce się bronić leez biernie poddaje się 
jego zuchwałości... 

Zbudziła się wcześnie, niemniej nie 
mogła zasnąć spowrotem. 

— Wkrótce zobaczę znowu Ryszar- 
da! — pomyślała. 

Pokojówce kazała przygotować so- 
bie kąpiel, poczem ubrała się starannie. 

— Czy pan baron Gintołd obudził 
się już? — zapytała kamerdvnera, 

— Nie, proszę jaśnie panienki, śpi 
jeszcze! — odparł służbiście lokaj. 

— Proszę mi dać znać kiedy wsta- 
nie — poleciła Krystyna. 

Cierpliwość jej wystawiona była na 
dość długą próbę. 

Wreszcie zjawił się dyskretnie ka- 
merdyner, meldując, że młody dziedzic 
jabłonkowickj zszedł do jadalni na śnia- 
danie. 

Minutę potem znalazła sie tam rów- 
nież Krystyna. 

— Jak się panu spało? — zapytała 
go na powitanie. 

— Doskonale... Jak rzadko kiedy !— 
odpowiedział zapytany. 

— To dobrze, będzie pan miał siły, 
na dzisiejszy dzień... A uprzedzam pa- 
na, że dzień ten będzie bardzo praco- 
wity, ! 

Jeszcze rano, zgodnie z umową, Kry- 
styna oprowadziła i obwiozła Ryszar- 
da po najbliższych folwarkach. 

Gintołd, fachowy agronom. nie mógł 
nie zauważyć, że gospodarka rolna pro- 


Śniło się lej, że kołysząc sie w jego| wadzona była wzorowo. Zreszta ziemia 
ramionach, tańczy i tańczy bez przer-lbyła urodzajna: świadczyły o tem czar- 
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Kochai mnie zawsze 
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— „Pan Się ukrył tu ze strachu. 
Na zdadzą się wykręty. 

A matador nie rzekł słowa, 

Bo mu dusza włazła w pięty» 


koperty nie wolno zaklejać, że na od- 
wrocie koperty należy umieścić nazwi- 
sko, imię i adres nadawcy (wysyłające- 
go) oraz że na kartce, na której nale- 
piona została wycinanka, nie należy nic 
dopisywać. , 

Czytelnicy z Łodzi, Katowic, Wilna, 
Lublina, Poznania, Gdyni i Kalisza mogą 
Składać wycinankę w Redakciach Od- 
działów naszego pisma, przez co zaosz- 
czędzą sobie wydatku na przesyłkę 
pocztą. 

Za nailepsze wycinanki Redakcja 
przeznacza 16 nagród pieniężnych, a 
mianowicie: 

1 NAGRODĘ W SUMIE 20 ZŁOTYCH, 


Kubuś cieszy się ogromnie 
Z powodzenia w swym zawodzie. 
A czytelnik niech pamięta 
O gotowej dlań nagrodzie! 
(dalszy ciąg jutro) 


5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH, 
10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH, 
i oprócz tego większą ilość nagród w 
postaci oprawnych kompletów popular- 
nego tygodnika beletrystycznego» 
Wycinankę z zakończonej obecnie 
serji nadsyłać należy do dnia 28 czerwca 
r. b, wobec przypadającego w dniu 29 
b. m. święta. 
W niedzielę, dnia 24 czerwca T. b., 
wydrukowane będą nazwiska Czytelni- 
ków, którzy uzyskali nagrody. 
Lista nagrodzonych za udział w kon- 
kursie z poprzedniej serji, ukaże się w 
jutrzejszym, niedzielnym numerze „Ex* 


pressu“. 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 


Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu. 


| TG jw PE A R O 
Upadi ma osirze kosy 


Mogilno, 23 czerwca. 

. W Mielenku pow. mogileński wyda- 

rzył się nieszczęśliwy wypadek, które- 
mu uległ 48-letni Stefan Marczewski. 


> w A toz) PS, By, 
ne plamy ledwie zieleniejących się pól 
kartoflanych. Lecz naogół uprawiano 
samo tylko zboże. Ozimina wybujała 
już dość wysoko, a i jare zboże zie|eni- 
ło się nienajgorzei. 

Gdzie okiem było tylko sięznąć, fa- 
fował delikatny szmaragd pól. zamknię- 
tych na horyzoncie ciemna ścianą lasu. 

Ryszard, jadąc „linijiką* z Krystyną 
wciągał w płuca zapach gleby i traw. 
Po hucznej nocy tem  wdzięczniej 
brzmiały mú w uszach dzwonienia sko- 
wronków. 

Czuł się uspokojony. Zapomniał o 
dręczącej go zmorze. Przepadła gdzieś 
bez śladu wizja skrawowionezgo trupa 
Terwina — a nawet jakieś ciemno-mo- 
dre, prawie szafirowe kwiaty nie przy- 
pomniały mu, że takie same oczy ma 
Anna. 

Uczuł do swej towarzyszki wdzięcz- 
ność. $ 

Patrząc w jej spokojna, szlachetnie 
rzeźbioną twarzyczkę, przyznał: 

— Jest pani naprawdę niby dobra 
wróżka, wprowadzająca zabłakanego 
rożbitką w raj szczęścia i ciszv... Nie- 
zbyt dobrze wiodło mi się ostatnio. 

„Jej oczy spojrzały na niego uwa- 
żnie, 

— Zauważyłam to już wczoraj, że 
jest pan trochę zmieniony... Ze posmut- 
niat pan bardzo... Czy mógłbv mi pan 
powiedzieć cośkojwiek o swoich zmar- 
twieniach? Może znalazłabym na nie ja 
kąś radę? 

Ale młodzieniec potrząsnął głową: 

— Są to moje osobiste zmartwienia. 
na które mi pani nic nie poradzi... W 
każdym razie dziękuję pani za iej do- 
bre serce. W takim nastroju psychicz- 

nym, w jakim się teraz znaiduję, z 
wdzięcznością przyjmuje człowiek każ-|. 
de cieplejsze słowo. 

Smutek, przebijający przez te sło- 
wa. wzruszył do reszty Krystynę. 

— Szkoda, że mówi pan tylko ogród 
kami, 

— Niestety — odparł Ryszard — 
nie zawsze można być szczerym... Kto 
wie, czy, gdyby pani dowiedziała się o 


Wracając z pola, wywrócił się i upadł 
tak nieszczęśliwie, że ostrze kosy prze 
cięło mu ścięgna ręki, powodując silny 
upływ krwi. - WA 


mnie całej prawdy nie odsunełaby się 
pani odemnie ze wstrętem i odrazą? 

— Przenigdy bym tego nie uczyni- 
ła! — z zapałem zawołała panienka.— 
Poczem, zawstydziwszy się swego iti- 
pulsu, zaczerwieniła się i dodała: 

— Cokolwiek się stanie. cokolwiek 
by pan zrobił, zostanę zawsze pańską 
szczerą przyjaciółką. ; 

Gintołd ujął jej drobną dłoń w swo- 
ją i pocałował: 

, — Dziękuję bardzo za to zapewnie- 
nie... Jestem naprawdę szcześliwy, mo- 
gąc tak piękną j dobrą istote jak pani 
nazywać przyjaciółką. 

Krysia zaczerwieniła sie znowu. Czu 
ła, że i tak — jak na początek powie- 
działa o sobie za wiele. Dyplomatycznie 
skierowała rozmowę na innv temat. 

Powrócjli na obiad w jaknailepszych 
nastrojach. Samo przez sie rozumiało 
się, że przy stole siedzieli obok siebie. 

Marja Czarnodębska obserwowała 
ich z dobrotliwą uwagą. Patrzac na roz 
jaśnioną twarzyczkę jedynaczki. nie zd 
pytywała nawet, iak jej się udała ranna 
przejażdżką. 

Popołudnie spędzili znowu razem na 
oglądaniu stajni wyścigowej. Ordvnat 
był zapalonym koniarzem. a konie icgo 
znane były na wszystkich torach wy= 
ścigowych, gdzie wzięły niejedną na- 
grodę. 

Wieczorem. po wystawnei wiecze- 
rzy, starsi zasiedli do bridża a młodzi 
rozpoczęli tańce. 

Tym razem nie miała Krystvna po- 
wodów' do zazdrości: Rvszard tańczył 
z nią prawie cały czas. 

Rytm muzyki zespalał z soba te dwa 
młode piękne ciala. które z gracia i dv- 
stynkcją przepływały przez lśniące po- 
sadzki. 

— Jaka z nich dobrana para— szep- 
tano po kątach. 

Krystyna usłyszała te uwase | 
szczęśliwa przycisnęłaą sje ies” mo- 
cniej do swego partnera jakgdvbv uści- 
skiem ramion chcjała powiedzieć: 

— Kochaj mnie zawsze. 

Dafszy ciąg iutro). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWI SCI. 

Józeł Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- | 
lez ony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w któret! 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- ' 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- | 
je się. że jest synem hrabiego, gdyż jako, 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska | 
swego ojca, Eit 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ią, lecz mimo to posądzają 
go a zamordawanie hrabiego Burskiego. je- 
$o rzekomego ojca, Sprawa oparła się sąd 
i tviko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- | 
cen jego iest hrabia Strzyga-Toporski, któ- | 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka-! 
tola Zawidzkiego. wielkiego awanturnika i 
bultaja. Między Zawidzkim a Chudzikiem | 
wywiązuje się pełna tragicznego nanięcia ; 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską Zawidz- 
kičme pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Soławerecku, zwana Księżn:czką Cy- 
śańską. słynącą ze swej niepospolitej urodv. | 
Bardzo wielu mężczyzn odebrz.ło sobie ży-, 
cie lub złamało swą kariere.. W iej mister- | 
ne sdla wpadł również Chudzik, który za- : 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- | 
Jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię..' 
Księżniczka. odtrąca go jednak od siebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje ; 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- | 
4o dnia znajdują go martwego w pokoju ho-, 
telowym, s 
+» 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
oł ojca został jedynym spadkobiercą vriel- í 
kiej fortuny. Jest w dodatbka przystojny i: 
zdobył również tytuł inżyniera. Na maska: | 
radzie spolyka niespodz'ewanie zawsze jesz- 
sze pekna | kusżaca Księżniczkę. 

- Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca. 
ukrywającego się pod pseudonimem .(iar- 
husek'* Kim jest ów tajemniczy Garbusek. 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go. aby przybył 
dó Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zionego-w czterech walizkach... 

gdy przybywa do Polski I zabie 
CJE «100877 14[01 ©" A0B EWĄ RANE l 

sA OEM kontakt z Felkiem. który 

był towarzyszem iego zabaw dziecięcych. i 
mianując go swym .sekretarzem* oraz 2 
Wandą Łapińską. która kochał ieszcze gdy 
byl małym chłopcem. Wand4 wpadła w 
sidła bandy przemytników, których her- 
sztem byl niejaki Lucian Szulski. Nadużyj 
on isi zaufania | uwiódł w podstępny Spo-, 
sób Jan przy pomocy Felka wyrwał ią z 
tak zbirów i Wanda została hrabina To- 
porską. 

Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle | 
Jana. wstępuje z rozpaczy do klasztoru! 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki. sprzymierzeniec magnata Ro-| 
licza. Obydwaj sa wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurency|- 
nych. Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski winien być jego włas- 
nóścią. 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolniejiszy wywiądowca  Żmurek. 
który między innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medaljonik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na mią padło teraz podejrzenie, przeto wy- 
dalono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 3 

W sudnef mieliscowości nad polskim Bał- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kaja sie hrabia Toporski į Księżniczka... 

swnego dnia' księżniczka zniknęła w 
jemniczych okolicznościach arbusek ze 
murkiem wszczynają śledztwo. 

Okazuje się. że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła brylantowym pierścieniem 
napisać na szybie okienei nazwisko: „Bie- 
droń*. Biedroń był więc sprawcą jej por- 
wania 

Detektywi w pogoni za Biedroniem udają 
sie w daleką podróż morską. 

Na dłuższy postój zatrzymują się w Tu- 
nisie gdzie kapitan Dziarysz odwiedza swą 

dawną znajomą arabkę Murę. 

Jej zazdrosny małżonek zemścił się w 
ten wd że podrzucił proch pod kotły 
statku. 

Na wodach Oceanu Indyjskiego następu- 
le straszliwa eksplozja.. 

Statek utonął... - 

W kruchej łodzi uratowało się siedmiu 
rozbitków i pies. 

Po straszliwej walce z potworami mor- 
skiemi rozbitkowie uprzytomnili sobie bez- 

ńadzieiność ich sytuacji. 

Głód. a zwłaszcza pragnienie doprowadza 

ich niemal do szaleństwa. Nie maja już sił... 

Wreszcie po wielu tragicznych „przeży- 
ciach rozbitkowie dostają się na tajemniczą 

i łą przez dmilkje bestje. 


rą 


wyspę, Z łą p 
Po długich tarapatach odnajdują tunel, 
który ‘staje się ich schroniskiem, 


KSIĘŻNICZ 


| Czas mija... Rozbitkowie straciii już | prawdę jakiś potwór. Ale niemniejszy 
| rachubę... Nie wiedzieli ile dni „minęło| strach ją ogarnął, gdy ujrzała wlepione 


od straszliwej katastrofy i od ich przy- 
bycia na Lewiatan, 

Pewnego dnia Dziarysz po powrocie 
z polowania oświadczył, że dzikie bestie 
znowu powracają do lasu. 
lawa w rzece osiada... Będzie 
więc znowu dla nas dobrą przegrodą..— 
ciągnął dalej. — Lecz każdy kij ma dwa 
końce.. Gdy dno się pogłębi, trudniej 
tędzie przechodzić przez rzekę... 


to, że wyczerpilje się nasz zapas naboi... 
— [ zapałki są jużżna wyczerpaniu-- 
dodała smutnie Iwona: — Ale nie martw- 
cie się... Jakoś to będzie... 
— Prędzej. czy później, zdechniemy 
tu wszyscy... — oisnął gniewnie Jur. 
— W pałacu czeka każdego.taki sam 
koniec... Od śmierci niema ucieczki... 
— Wolę zginąć w pałacu, niż na tem 
bezludzin.. To też nazywasz życiem?. 
- — Nie sprzeczajcie się... — umitygo 
wała ich Iwona. -- Sarkaniem i niena- 
wiścią nie zajedziemy daleka... Nigdy 


| zgoła nie była tak bardzo nam potrzeb- 


na jak dziś... 

— Nie rozumiem pocośmy wogóle je 
chali w tę niebezpieczną podróż! — za- 
wołał Jur, nie panując już nad sobą, — 
Tropienie przestępców to sprawa poli- 
cji, a nie nasza! 

Dziarysz przystąpił doń i rzekł groź- 
nie: 

,— Rozkazuję panu natychmiast prze 
rwać dyskusję na ten temat!l...* 

Jur zamilkł. 
chętnym wzrokiem i mrucząc coś pod 
nosem, oddalił się. i i 

Przed wieczorem starszyzna odbyła 
naradę w sprawie dalszego postępowa- 


nia. , 
- 12 Sytuacja jest niezbyt pomyślna... 
— -począł -referować sprawę - Dzi í 
— Pierw odgrodzeni byliśmy od dzikich 
bestyj głęboką rzeką i skałami, teraz 
obydwie te przegrody znikły. Wczorai 
w nocy w czasie dyżuru zauważyłem 


podkradające się pod tunel zwierzęta... 


Musimy coś na to poradzić, Lawa wul- 
kaniczna' podniosła dno w tem miejscu 
i zwierzęta łatwo mogą przedostać się 
na drugi brzeg. Ale może nie wszędzie 
koryto rzeki stało się jednakowo płyt- 
kie.. Musimy udać się na poszukiwa- 
nia innego miejsca... 


ILLTLLLLLLLELL 


? 


Zmierzył kapitana nie-| 


, 


FELI 


Laun DRZUERBERSENAKSZA! LL 
/ 


w siebie krwią zalane oczy Jura... 
Powalił ją na skalne kamienie i usta 
mi szukał tylko jej ust Nic go teraz 
inie obchodziło... Mogły 
| tysięczne stada bawołów, wulkan mógł 
lepraa drugi splunąć ognistą lawą, nawet 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 


| 


LLLLTIAZUZZZU LZ 


Napisał JERZY BAK‘ P 


obręcze i począł dusić aż Jurowi ślepia 
na wierzch powyłaziły. 
— Masz, drabiel.. Masz, łotrzel.. 
I dusił go tak długo, aż Jur stał się 


Łeb ci urwę!... 


nań pędzić slu| na twarzy lijowy.. Wtedy cisnął go o 


kamienie i wrócił do Iwony. 


Obmył jej twarz zimną wodą i na rę 


ziemia mogła zadrżeć w swych posadach | kach zaniósł do tunelu. 


— jego to nie dotyczyło... 
Iwoną broniła się rozpaczliwie, wzy- 


e BZ) 
z ; wając'romocy. Ale do tunelu było da- 
,to wszystko głupstwo... Najgorsze iest 3 Š zęby A a taca 


leko, 


$ W dodatku Tomasz spał jak za- 
it 


Jur wiedział, że nikt im nie może 
| przeszkodzić. Pozwalał więc jej krzy- 
czeć. A ona drapała go po twarzy o- 
stremi paznokciami, darła za włosy, 
wierzśała nogami... 

Wałania jej ścichały, nie miała 
sił krzyczeć... 

Lecz w chwili, gdy zdawało się, że u- 
|leśnie rrzemocy i ludzkiemu rozbestwie 
niu, gdy Jur był już pewny swego zwy- 
cięstwa, naśle z poza skalnych głazów 
wyskoczył jak tatar na koniu rozszalały 
Garhusek. o 


już 


W rękach nie mizł żadnej broni, ale: 


I 
„lego pięść groźniejsza była niż rewol- 
wer. 
| . dur struchlał.„ Wynuścił z rąk swą 
| ofiarę i począł uciekać... 
gonił za nim. 

— Stójl.. Musisz mi za to głową 
zapłacić!.. — krzyczał. 


Garbusek po- | 


— Zdala już słyszałem twe wołania.. 
— opowiadał jej po drodze. — Na szczę- 
ście zaczęliśmy nasze poszukiwania od 
najbliższych okolic. Pozmałem twój 
głos... Ale nie mogłem cię odszukać... 

Wieczorem tego dnia odbył się sąd. 
Jur za karę obarczony został najcięższe- 
mi robotami na przeciąg dwuch tygod- 
ni. Sam musiał przynosić wodę i drze- 
wo, odbywając kilkakrotne marsze do 
rzeki podczas największego skwaru, 
wreszcie na nim spoczywał również obo 
wiązek dyżurów nocnych. 

Wyrok przyjął bez szemrania. Sam 
zrozumiał potem, że postąpił niewłaści- 
wie, 

Starał sie naprawić swój błąd. Iwo- 
ny unikał. Z nikim wogóle nie rozma- 
wati wyłączając tylko konieczne wy- 
padki. : 

Okres kary zniósł cierpliwie. Oka- 
zywał skruchę. 

Dziarysz i Garbusek wybaczyli mu i 
incydent ten poszedł szybko w zapom- 
nienie tembardziej, że w najbliższym 
czasie czekały ich nowe przykrości... 

Nie brakło bowiem na Lewjatanie 


Degonił go, chwycił w swe kościste! różnych niespodzianek... 


i3 
$ 


Rozdział dwieście dziewięćdziesiąty piąty 
| L4 o 
© krok od śmnierci 


tt- Ostatnia zapałka została wypalona: , Ocucił Iwonę, która po odzyskaniu « 


nież ostatnie nahboie?.». 
Dziarysz wydał rozkaz, aby nie za- 


Żywionmo się tylko bananami. Ale żeby 
dostać -się do tych owoców, należało 
przedrzeć się przez kawałek boru, opa- 
mowanego przez dzikie bestie. Jakże się 
więc przedostać bez broni? 


| Przed rozbitkami znowu stanęło 


| 


bijano zwierząt na pokarm. Szkoda kul. | Krzyknęłam przeraźliwie... 


— Poszłam z nim po wodę... Gdyś- 
my już byli przy strumyku, nagle z po- 
za kamieni wyskoczyły dwa potwory.» 
Obydwa rzuciły się wprost na mnie!... 
Jur spo- 
strzegł, że grozi mi niebezpieczeństwo, 
więc ukrył się za głazem, broniąc się 
mniejszemi kamieniami, a mnie kazal 
czemprędzej uciekać w stronę tunelu... 
Uczyniłam jak kazał... W pewnej chwili, 
gdy się odwróciłam, ujrzałam... och!... 


Postanowiono następnego dnia udać widmo głodu. Nie mogli liczyć na drugi | Tel sceny nigdy w życiu nie zapomnę I... 


się na poszukiwania nowych terenów. 

Nazajutrz o świcie Dziarysz, Żmurek 
i Garbusek uzbrojeni w dwa rewolwery 
i mocne kije, ruszyli w drogę. W tunelu 
pozostała Iwona, Jur i Tomasz. Iwona 
zajęta była praniem mocno już znoszo- 
nej bielizny, mężczyźni zaś spali je- 
szcze. 

Ledwo jednak tamci trzej oddalili się 
od tunelu, Jur zerwał się z ziemi. Spoj- 
rzał na swego śpiącego towarzysza. To- 
masz spał naprawdę po nocnym dyżu- 
rze. Chrapał głośno i nie było obawy, 
że prędko się zbudzi, 

Jur cichaczem wyślizśnął się z tume- 
lu. Słońce piekło jak codzień. Rozej- 
rzał się dokoła. Iwony nie było... Do- 
myślił się gdzie mogła być... 

Zwolna podkradał się ku strumyko- 
wi. ‘Jak kot przeskakiwał zwinnie po 

zez olbrzymie głazy, stanowiące reszt- 
Ki pogruchotanych skał. Wokół pano- 
wała cisza. Zwierzęta o tej porze spał 
jeszcze, Budziły się dopiero w połud- 
nie, by harcować aż do ; 

Ujnzał zdala pochyloną sylwetkę 
Iwony.. Zawrzała w nim krew.. Ze- 
rwały się z łańcucha jarzmione tak długo 
namiętności... 

Od strumyka dzieliło go teraz tytko 
kilka kroków. Obejrzał się jeszcze raz, 
a — — cisza, — — — 

Przyczaił się za wielkim kamieniem, 
Widział jak Iwona wyprostowała się i 


strzepnęła upraną bieliznę. Potem tło- 


żyła wszystko na deszczułce i zawró- | obiet 
iciekać, ciskając za sobą 


lczasu kamienie. 


citas.. 

Jur rzucił się na nią ztyłu jak zwierz. 
Iwona krzyknęła przeraźliwie, myślała 
bowiem w pierwszej chwili, że to na- 


(wybuch wulkanu, któryby znowu za- 
gnał zwierzęta do dalekich kniej. 

A bezczelność dzikich bestyj prze- 
kraczała już wszelkie granice. Żmurek, 
dyrygujący w nocy, ujrzał nagle dwa 
potwory, podkradające się pod tunel. 
Musiał poświęcić dwie kule na odpę- 
dzenie nieproszonych gości. Dochodziło 
już do tego, że obawiano się chodzić do 
'strumyka po wodę. W każdej chwili z 
zą kamieni mógł wyskoczyć straszliwy 
mieszkaniec Lewiatana... 

W kilka dni po pierwszej nocnej wi- 
zycie dzikich bestyj zdarzył się ów tra- 
giczny wypadek... 

Garbusek, Dziarysz į Żmurek odby- 
wali ciągle wycieczki, by znaleźć dogod 
niejszy i bezpieczniejszy teren na lego- 
wisko. W tunelu znowu pozostała Iwo- 
na z Tomaszem i Jurem. Tomasz tym 
razem nie spał. Iwonie zabrakło wody. 
Chciała sama pójść do strumyka. Jur nie 
chciał się na to zgodzić. Poszedł z nią. 

W kilka minut potem rozległ się po- 
tworny krzyk. Tomasz pobiegł w stro- 
nę rzeki. Ujrzał już zdala nadbiegającą 
Iwonę, a za nią pędził potwór z pozoru 
przypominający naszego żubra... Wiel- 
ka głowa opatrzona była mocnemi ro- 
gami: Całe szczęście Iwony polegało 
na tem, że zwierz nie mógł tak zwinnie 
skakać poprzez wielkie kamiienie, jak 
ona i dlatego tylko dał się wyprzedzić. 

Tomasz chwycił szybko nawpół o- 
mdlałą kobietę i razem z nią począł u- 

od czasu do 

Gdy w pewnej chwili obejrzał się— 
re(wara inż nie było... 


Ujrzałam, jak jeden z potworów porwał 
Jura na rogi!... Krew zastygła mi w ży- 
łach... Jeżeli w tej chwili nie oszalałam, 
to już chyba nigdy zmysłów nie postra- 
dam... Ale nie miałam nawet czasu przy- 
głądać się tej straszliwej scenie. gdyż 
drugi potwór gnal za mną... Co dalej 
było, wie pan... 

Tomasz spuścił głowę, 

— Co będzie z Jurem?! — zapytała 
niespokojnie. — Te bestje rozszarpią go 
na drobne części... Chodźmy go rato- 
wać! 

— Z czem póidziemy?.. Z gołemi 
rękoma?... Żeby i nas roztratowali?... 

Postanowiono czekać aż wrócą tani- 
ci. Nastąpiło to dopiero o zachodzie słoń- 
ca. 

Wszyscy byli do głębi wstrząśnięci 
opowiadaniem Iwony. 

— Musimy go ratować! — zawołał 
rozczulony Garbusek. — Jestem gotów 
natychmiast udać się na poszukiwania... 

— Czy sądzisz, że zastaniemy go 
jeszcze żywego? — zwątpił Żmurek, — 
Potwór uciekł z nim pewnie do lasu, 
a tam... 

Nie dokończył... Dla wszystkich sta- 
ło się zrozumiałe co Żmurek miał na 
myśli. 

— A jednak... ja tu nie zostanęl... On 
uratował życie mojej żony. narażając 
siebie, więc obowiązkiem moim jest 
również narazić swe życie dla niegol... 

— W takim razie pójdziemy we trój- 
kę... — postanowił Dziarysz. 


Dalszy ciąg jutro 


WEŁNA TABELA WYGRANKSCI 


4-g90 dnia ciągnienia I-ej klasy 30-tej loterji pa 


ZŁ. 
ZŁ 
ZŁ. 


100.000 — 137215. 
5.000 — 33591. 
2.000 — 94387 118838. 


STAWKI 


I i Il-gie ciągnienie. 
40 58 88 232 71 539 80 620 705 801 6 1089 


Zł, 1.000 — 29006. zi js; ią 3 2065 407 93 672 759 3129 306 ca 
3 ; Z 11 4117 86 96 385 515 63 691 
ZŁ 500 — 37796 41926 150621. 82 5016 146 201 388 6243 62 383 91 679 847 955 


Zł. 100 — 422 2 5 7134 348 68 507 672 81 741 946 8041 180 245 363 
111025 113133 PE RÓ Eg) 967 9032 96 551 86 92 696 707 41 810 11 36. | 
165481 10125 55 90 214 347 57 60 520 55 91 692 28. 

? 5 702 809 91 11210 34 61 420 63 82 702 13 55 884 

iż, ei R Fae 34569 35897 38364 | ee 12094187 10 26 241 62 EL 31 515 o 
65 5506 71956 73126 87561 2 41 *14 60 

Q | 419 564 668 706 41 51 52 816 31 900 15538 42, 

20608 102436 119538 136838 160362 |788 16234 53 381 441 59 560 61 82 608 44 68, 

Po Zł. 150 — 792 4560 9658 16563! 821 915 83 68 17445 18144 64 226 457 545 75 


23264 29906 34064 35704 41194 48593! 687 719 95 887 965 96 19080 93 496 725 986. 


51711 55932 195 20097 121 76 79 303 570 628 715 851 21123, 
82329 b e ZA? sk 19531 | 393 526 80 683 738 936 60 22194 438 92 778 82 
Ai: A 9043 | 894 041 23033 110 459 62 87 548 86 754 994 
111350 116209 119437 122950 125720] 24090 150 228 334 94 410 575 710 859 25084 247 
126379 130823 130557 146062 156963: 385 527 55 86 625 86 825 52 26065 275 319 55 
162185. 591 645 726 812 27021 39 79 103 228 50 57 315 
E e 9 To MI bt sa DAS TE DE 700 6 
Zł. 20.000 Nr. 84203. 70 85 960. A NAAS | 
GA 22 202 08 A BRA 679 100 S2 026 32030 LIS 20 

2% à dy 554 678 700 52 925 3 15 2 

A se nr NA RE SĘ 256 346 496 530 745 944 51 60 33008 37 189 669 

b oe ROTO i A 703 827 944 34016 $0 143 55 94 263 330 94 95 

ZŁ 500 Nr. Nr.: 6345 79900 114834] 623 35 74 96 709 506 925 35001 65 216 21 304 


115563 136875. 
ZŁ 400 r. Nr.: 6324 42524 128663. 
Zł. 200 Nr. Nr.: 30939 42936 56056) 

92451 96697 117313 130108 139312. 

Zt. 150 Nr. Nr: 10495 20594 25188 

38024 43692 43348 45212 54884 54718 

139769 


22 86 536 627 832 40 969 79 36025 121 46 389 
450 668 37182 228 308 469 558 90 609 88 942 
85 96 38052 129 233 47 613 90 719 959 39005 36 
59 701 27 83U. 

40020 314 507 66 761 90 889 41100 16 20 47; 
274 429 82 94-538 67 659 812 920 42098 101 15, 
44 455 71 97 527 78 639 48097 254 66 75 326 74! 

80 98 603 749 590 44020 30 51 212 44 425 41 48 
76 679 93 702 835 45150 492 544 752 924 46010 
26 105 292 381 412 570 663 81 951 53 47180 417 


109909 126156 129393 147100 


155621 161803 161830. 


Dziś i dni następnych: 


| 546 48 96 68022 16 173 556 613 58 91 730 942 


Po raz pierwszy w Łodzi. Komedja najn. 


ństwowe!, 


605 50 825 45049 141 268 421 34 98 679 712 56, 100017 325 63 433 585 86 677 99 703 817 29 
49253 308 406 564 609 879 916, | 36 37 947 101120 254 55 467 503 5a 613 917 19 
50058 327 428 41 67 502 19 674 790 873 947! 33 102343 99 422 557 81 629 103176 216 617 13% 
51084 109 340 65 83 424 69 71 86 502 7 72 614| 104466 775 919 105022 117 19 49 2du 35U 86 89 
18 94 712 835 53 91 934 52106 57 67 422 582 813 433 762 836 59 911 66 106011 31 221 51 306 514 
56 957 53276 340 72 420 63 68 753 880 921 54068 772 88 908 42 107238 39] 577 697 721 38 88 925 
173 224 35 351 788 802 99 906 55109 79 615 94, 108057 255 348 495 762 915 109714 866 
654 T41 99 947 52 56168 299 443 519 702 8 45] 11085 224 563 94 611 66 746 847 99 111013 
89 812 21 91 57062 327 50 83 «51 539 732 38 47, 48 373 429 593 660 84 790 957 95 112107 70 545 
828 88 906 58150 249-59 64 83 316 69 619 914i 628 795 905 113017 26 27 77 314 77 404 760 835 
39052 148 317 515 41 57 628 75 94 99. | 84 114416 583 702 11 85 802 941 97 112076 7) 

60023 69 155 72 207 22 23 381 61243 425 40|1j7 39 254 346 T9 464 637 893 984 JIGNZI 12% 
531 42 617 36 788 913 43 52319 34 401 31 582 652| 314 58 449 63 605 22 24 26 93 883 997 117153 65 
80 89 90] 63012 63 808 904 64030 130 288 309| 100 57 248 355 76 479 503 13 24 610 44 v45 73 
683 709 33 65232 76 303 468 88 779 857 977 66019) 118046 191 209 354 648 63 708 63 824 119156 39 
51 52 69 232 9% 423 600 4l 79 762 909 34 67340) 211 315 434 84 665. 

120013 45 105 6 70 75 95 427 121085 306 430 
591 726 122009 207 452 74 523 774 802 939 
123011 89 152 86 212 43 66 325 85 754 640 53 
959 124151 276 421 27 71 510 13 38 656 773 851 
76 966 125021 185 278 321 71 655 805 987 126311 
65 420 609 792 93 835 926 127079 169 383 725 
858 73 926 128148 86 267 92 367 457 82 56] 93 
629 763 97 816 129105 218 87 566 94 626 48 
83 718 91. 

130102 248 401 8 667 753 857 933 131065 243 
490 91 92 570 634 710 25 809 73 132115 64 333 
714 67 73 981 94 (133113 218 59 424 76 539 40 
633 41 716 975 134008 174 232 385 460 98 580 
997 135005 387 443 518 685 9] 895 136168 7N 99 
212 528 81 869 85 950 137081 267 382 598 839 
96 98 988 138321 47 407 554 665 765 878 912 34 
78 90 139086 292 406 568 87 721 826 74. 


140050 52 60 83 128 44 273 82 458 75 549 764 


87 69364 498 504 22. | 

70097 269 323 31 474 82 610 67 71085 99 162 
340 49 483 574 725 824 967 96 72201 26 323 617 
900 13 74198 2354 62 402 5Ta 629 42 803 956 
74364 487 766 8! 833 75120 43 255 325 49 8I 
402 85 582 718 33 65 96; 

76023 135 763 963 77184 332 60 79 483 512 
780 78025 39 273 506 633 50 802 83 907 49 79019 
83 204 32 505 608 83 778 93 831 917 74. 

80006 58 94 LI0 403 543 45 783 81011 82 83 
250 94 300 59 63 410 97 510 65 732 881 82164 
S2 506 616 738 877 96 980 83071 153 211 34 351 
640 84082 108 43 51 231 89 465 550 85091 95 
222 55 401 527 95 86073 199 302 547 669 796 
946 8732! 58 519 847 52 72 87 932 88023 82 162 
254 447 578 873 84 89001 52 109 532 937 42, 

90101 1t 405 91164 347 83 419 524 38 777 09 
842 55 57 966 92145 398 530 66 89 809 24 90 98| gą - 42 
992 93125 39 281 336 546 54 667 839 949 94174| 18 ES PAR PIW WE AE 
470 620 94-793 926 95040 65 207 59 95 460 624 67 997 143093 413 34 546 946 54 58 144028 83 87 
623 76 901 94 96167 270 352 492 99 54 710 13] 91 224 55 380 775 145021:311 29 400 589 611 769 


93 98 891 97165 360 89 547 754 68 819 43 910) 2 
Sia 2 ee RZB10-40 63 $T6 ológ 20] 00 MOL STA EPS AREA 
l (Dalszy ciąg na str. 7-ej). 


94 173 78 523 822 34, 


produkcji p. t. 


i eS, 
% = l W rolach głównych: Q z zo =" z $ DR 
NIEZNAJOMA z TELEFONU memar. f { 
E i James Dunn Ę 
Bi IŻ AARIS 
æ Ę ' 95 Nadprogram: Dodatek dźwię- Ein E 
B „HIPEK : LOPEŃ kowy Foxa i P. A. T. = AAZALIAŻAZ. 
ER 
LECZNICA mi“ xe m zes è (4. PROSZEK Dr. med, 
"y tur skrzywienie sid „ a 
kaze wyk, mas "róże l fep H. Lubicz 
Gabinet dentystyczny lectwa! SZ USUWA NAJUPORCZYWSZY Spec. chorób skórnych, wene- 


GŁÓWNA 9, TEL. 142-42 


Przyjęcia ma miejscu. Wizyty 

mieście. pomoc akuszeryina. 
Analizy lekarskie. opatrunki, zastrzy- 
ki — Lampa kwarcowa. — Roentgen. 
_ Diatermia, | | 


DR. MED. 


M. TAUBEŃWAUS || 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


Pomoc 1 skulek bez operacji!!! 
RUPTURY. iakoteż kalectwa nie 
wolna zaniedbywać. gdyż skutk) 
dal życia ludzkiego sa bardz» 
niebezpieczne. Ruptura staje Się 
wielka iak glowa ludzka 4 Spo- 
"wodować. może śmiertelne powi- 
kłania kiszek. 


Specjalne lecznicze bandaże 


tel. 246-09. sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas- 

Przyim. od 4—8 w. 30-2 kich i bolących stóp. wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi | ręce. Na obniżenie żołądka i ki- 

Leczenie Tekst i klisze szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec: ban- 


krótkiemi fala mi zastrzeżone 


Choroby stawów, kości. mięśni. nei: 


Łódź. ul, Wólczańska Nr. 10, 
tel. 221-77 
30-letnia praktyka 


wów. skóry, narzadów wewnętrznych 
kobiecych i t d. 


w zabinecie terapii fizykalnej 
Dr. POLAKA. Nawrot 7, Tel. 164-21 
Kde x 60)? EEE MC zB POS <>c CB 


Doktór Ceny przystępne. 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOGTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 


poł — 4, 6—9 wiecz, w nie» 
dziele | święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


chorych iest konieczne. 


PODZIĘKOWANIE. 


Ogłaszam publicznie, 
w Łodzi, ul. Wólczańskiej 10, sławny 
bardzo krótkim czasie 


zupełnie wyleczona z ruptury. 
Łódź (Nowe Choiny), 


od ' ł 


=) 
W. BALICKA 


ui. Piotrkowska 200 


róg Pustej 
Nr. tel. 194-03. 
Choroby skórne | weneryczne 
przyjmuje wyłacznie kobiety i dzieci 
ad 1 do 3 i od 7 do S-el 


PRZYCHODNIA 


Wenerologiczną 


DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, ŚR 
CO NAJLEPSZE! 
poi 
COKOLWIEK DROŻSZE — 
— WIELOKROTNIE LEPSZE! 


PREZERWATYWY 2 
ERANOZUBAZZSEZNNUNZNDNNEKNANESENENNANEDE 


Dr. med. 


H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiecej 


Potrkowska 99. 


—— 


LECZENIE 


niebezpieczniejsze i najzastarzalsze 
mężczyzn. kobiet i dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIEkręgosłupa przeciw two- 
rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor 


daże na ruptury powrotne po operacji. 
Zakład Ortopedyczny: 
Spec Ortop. J.RAPAPORT ze Lwowa 


pełna gwarancja. 


UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście. Ube 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste ziawienie się 


że W. Pan Dyr. J. RAPAPORT, zam. 
specjalista 
uwolnił mnie, dzięki leczniczemu banda, 
żowi ortopedycznemu od ruptury, powstałej po operacji. Jestem 


(—) LEOKADJA HERKT, 


PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Zostala przeniesiona na ul. 


rycznych | moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 
Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w, 
niedziele i ¿wieta nd 9—1i - 


DOKTOR | 


Wołkowyski 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


na ul. Gegielnianą 1i 


Telefon 238-02 
Choroby weneryczne, moczopłciowe 
i skórne. 
Przyjmuje od godz 8—12, od 4—6 


od 7—9 w. w niedz. i świeta od 9—1. 


DOKTÓR 


REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- 
NYCH I WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. Tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 
wiecz, w niedzielę i święta od 9—1. 


LECZNICA 


Piotrkowska 294 


otwarta od ll-ej rano do S:el wiecz. 
PRZYJMUJA LEKARZE SPECJALIŚCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 
CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY- 


BÓL GŁOWY 


Neen 


MIGRENE NEWRALGJĘ, 


BÓLE ZĘBÓW, 


GRYPĘ; PRZEZIĘBIENIA 
BÓLE: ARTRETYCZNE, » 
STAWOWE, KOSTNE i T.P. 


ZK. TE'WYRABIAMY i W POSTACI 
> „TABLETEK. 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


. ŁUKOGUTKIEM” 


ò d m 0 NN 


LECZNICA 
ZGIERSKA 17 


przyjmuje chorych we 
wszystkich specjalnościach 
od 8-ej rana do 7-ej wieczór, 


Porada 3 złote. 


DR. MED. 


b. BERMAN 


Specjalista chorób wenerycznych. 
skórnych i moczopłciowych 


Cegielniana 15 


ortopedyczie 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 


ruptury: u 


(front, parter) 


Ubezpie- 


ortopeda W, 


ul, Miła Nr. 7. 


Pokójkawa. iEn sui « Porada 3 
rzyjmuje 12 rano 
ie Ze | ar S Dzi AE 3 złote. 


2 OKIENNY 


frontowy Błonecz= 
zy z meblami lub 
bez do 
"WYNAJĘCIA 
Kilińskiego 48 m. 6 
BKSEZESEZEKEKE 


DR. MED, 


L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 


K L j M € E R RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 


powrócił NAWROT 32. rel. 213-13 


spec. chor. wemcerycznych, skórnych|Przyimuje od 8—10 rano | od 5—9 w. 
I włosów (porady seksualne) W niedz. i świeta od 9—12 w pol. 


Andrzeja 2, tel. 132-28|CzGzy NOWE w każdej ilości do- 
Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w|starczy natychmiast Cegielnia „Cen- 


W niedziele ł świeta od 10—12. trum", l. Głowackiego 18/20, róg 
Dr. MED, Brzezińskiej 100, Telefon 175-66. 


DOKTÓR 


CHORÓB 


i 


Lekarzy specialistów tel. 213-66 od 9 rano — 9 wiecz. PERFUMERJA 
s poszirkuje branżysty 
ZAWADZKA 1, tel. 205-38| przyjmuje codziennie od 10—12 PORADA 3 TZE. azer (ki) do samodzielnego prowadzenia 
czynna od 9 r. do 9 wiecz. i 5—8 wiecz. Dzieci i kobiety przyjmuje kobieta- a koo sklepu. _ Reierencję, 
Choroby weneryczne — moczopiciowe CENY LFCZNICOWE lekarz od 11—1 i od 3—4 warunki i podobiznę, kierować da 


i skórne. (Porady seksualne), 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
cała dobę. Dla pań oddzielna poczeka|- 


Porada 3 złote. 5-7 Iska 37, podwórze. 


—___ CENY LECZNICOWE m ———-—- 
MAGLE skrzyniowe i pokojawe udo- 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
skonalone sprzedaje fabryka. „Junior“ na wypłatę koniekcję, obuwie, bielizna 
nig Sędziowska 16 (obok Zgierskiej manufaktura, firanki Chari, Piotrkow=|przyjmuje od 12—2 I od 
122). 


> CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE|admimstracii pod „Periumeria“. 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


ANGLESEY konwersacji | litera- 
j tury udziela rutynowany nauczyciel. 
muj 7—8.30 wiecz.|Ul. Zawadzka nr. 21 m, 8a, front, co- 
w niedziele i święta od 10—12 wpol. Idziennie zastać od godz. « — 7 po poł, 


Inauguracja wyścigów kolarskich w Helenowie 


Szamota pokonany przez Chapalaina. — Sukces Michalaka 


Pi Łódź, 23 czerwca. nieznacznie lepszym jest francuz Cha-| grany został chyba tylko naskutek nle- 
erwsze po dwuletniej przerwie wy- | palajn, który pokonał we finale Szamo-| porozumienia, gdyż w przedbiegu Ein- 
ścigi kolarskie na torze helenowskim | tę. Nie wiele ustępuje im też Arlet. Z a- brodt pokonał Pusza i winien w ostate- 
wywołały duże zainteresowanie wśród |matorów polskich Pusz jeszcze ciągle | cznej kwalifikacji znależć sie przed 
sportowców łódzkich. Dowodem tego | aajlepszy. a kwestia drugiego jest na-| nim. 
około 2 tysięcy widzów, którzy przy-| da! otwerta, przyczem sy łodzianina W handjcapie Chapalain wyruszył 
byli do Helenowa mimo mocno niewy- | Einbrodta | warszawianina Fraczkow=|ze startu, dając pozostałym wyrówna- 
raźnej pogody. Publiczność naogół niej skiego są zupełnie równe. Naogół je-|nie od 20 do 80 metr. Konkurencję tą 
zawiodła się, gdyż jedynie poza począt- | dnak wszyscy sprinterzy osiąznęji cza-| wygrał Frączkowski (60 mtr. przed 
kową fazą podczas której szwankowała | sy bardzo marne. Puszem (70 mtr.) | Elnbrodtęm (80 
strona organizacyjna, zawody miały Wyścig lotności dla sprinterów pol- | metr.). 
przebieg bardzo interesujący. skich wygrał Pusz, mając na ostatnich Stajerzy walczyli 0 „Złote Koło Ło- 
Najcjekawiej wypadły biegi za mo- 200 mtr, czas 13.8 przed Fraczkowskim | dzi“ w dwuch biegach 30 i 15 minuto* 
torami, w których warszawianin Micha |i Einbrodtem. Taki sam bieg dla gości| wych. Bieg pierwszy wygrał Maro- 
lak okazał się godnym przeciwnikiem | zagranicznych wygrał Szamota: (czas | nier przebywając w pół godziny 27 kim, 
paryżanina Maroniera. W biegu 15 mi-| 13.4) przed Arletem į Chapalainem, 600 mtr, przed Michalakiem 27,550, 
nutowym udało się nawet Michalakowi Główną konkurencją dla sprinterów | Okslutyczem 24,350 ń Szekeresem — 
pokonać francuza. M była „Wielka Nagroda m, Łodzi“. W| 21,500. W biegu 15 minutowym na pier- 
„Znacznie „słabsi od tej dwójki oka- | pierwszym przedbiegu zwyciężył Sza-*|wszym miejscu widzimy Michalaka z 
zali się węgier Szekeres i drugi Wwar= | mota w 18.3 przed Frączkowskim i Eine | 14.320 przed Maronierem 14.305, Szè= 
szawlanin Oksiutycz. Nie odegrali ont|brodtem. Pusz był tu niespodziewanie | keresem 13,120 i Oksiutyczem 12.920. 
w zawodach żadnej roli. ostatni. Drugi przedbieg wygrał Gha- W ogólnej putężacji „Złote Koło Ło: 
Ze sprinterów zagranicznych, iak | palain w 13.4 bijąc Arleta, dzi“ zdobył Maronier 41,965 przed Mi= 
sądzić można po biegach wczorajszych, W finale Chapalain pokonał Szarno- | chalakiem 41,870, Oks pirosan 37,270 
PPP pytane x aangas oR czasie RY o iu wsie w i zh Lachy k A ł Heleno- 
| miejsce wygrał Arlet w 6 prze wa dla sztajerów zdoby chajak, bie 
zermiercze mistrzostwa Frączkowskim. Finał trzeci wygrał|jąc Oksjutycza. Nagrodę dla leźdźców 
Europy w Warszawie. 
Warszawa, 22 czerwca. 


zagranicznych zdobył Maronier. 
(mo) W dniu dzisiejszym w dalszym 


ciągu szermierczych mistrzostw euro- K a le n d a rzy k Spo rto w y 


pejskich rozgrywano na otwartem d 
wietrzu floret indywidualny dla pań i ma dzien cizticiejszy i futrzejszywy 
Kalendarzyk imprez sportowych naile Steeple Chase o mistrzostwo okręgu 


Pusz, bijąc Einbrodta, Finał ten foże- 


pańów. Panowie stoczyli oxzółem £ 
walk. W finale walczyło 5 włochów, 2 sobotę i niedzielę w Łodzi przedsta-| na dystansie 3 kilometrów. 
irańcuzów i po jednym niemei. węgrze | wia się dość ubogo: Rewia W. F, i P. W. Na stadionie w 
i nńgliku, Sobota: Pilka nożna na bołsku W., Spale w ciągu całego dnia rewia W, F. 
Ostateczne mistrzostwo Europy zdojK. S$. o godzinie 17.30 mecz o mistrzo-|i P. W. przy współudziale klubów i ofe 
byli; 1) Gaudini (Włochy = 8 zwy-| stwo klasy A, WKS = Hakoah poprze- | ganizacyj przysposobienia  woójskó- 
dżoty przedmieczefh rezerw weto. 


cięstw), 2) Marzi (Włochy = 7 zwy- 
cięstw), 3) Bocclno ask — 6 żWy Niedziela! Pilka nożna a, stadion Wi- 
a 


cięstw), 4) Guaragita (WłóchY = 5 zwy | ny mecz o mistrzostwo klasy A pomięż| apn f TEE ci 
cinw), 8) Lloyd (Anglia = 5 zwy: |dzy.ŁEŚ_ ID a- Wima, Bolko Witek Kory na czołowych 
cłęstw), 6) Casmir (Niemcy — 5 zwy-|mócz © m stłeostowć klasy A Widzew=- tenisistów polskich 


cięstw), 7) Lemoine (Francia — 4 tdy 
alęstwa), 8) Nostini (Włochy == 3 zwy 
cięstwa). 9) E. Gardete (Włochy — 2 
zwycięstwa) j 10) Haydu (Węgry — 1 
zwycięstwo). 

Pozatem odbywały šle finały indy- 
widuajne we florecje pań. w których 
biorą udział 2 angielki, 3 niemki i 3 wẹ- 
gierki. Po dodatkowej 
pierwsze miejsce zajęła 
(Wegry). 


SKS. Oba mecze odbędą się o godzinie 
10.30. Boisko WKS mecz o Mistrzostwo 
klasy A Makkabi == ŁTSG o £odzinie 
17.380. Boisko w Kaliszu o godz. 17.30 
mecz o mistrzostwo klasy A UtlofisTou 
titig = Kaliski K, 8 eżyrńslei żachówali się podobno w StÓBUA 

Kolarstwo: Na szosie pabjanickiej że |ku do swego kapiłana związkowego w| 
startem przed Parkiem Kościuszki w Pa | sposób niedopuszczalny, tak że związek 
bianicach sto kilometrowy wyścig o mi | uważał żą stosowńe ukarać ich paromie , 
strzostwo okręgu łódzkiego. Amnestja spot 


FAFAI, 


rozgrywce 


Helena Elek sięczną dyskwalifikacją. 


Lekkoatletyka: Na stadionie W Spa- kała tylko Tioczyńskiego, który był jê- 
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REET 


RD OTS Doa 


Wajsówna i Kwaśniewska — dwie czo- 

łówe lekkOątletki łódzkie, które w ME 

bliższym czasie startówać będą na m 
strzostwach Polski, 


EZ E 
Sensacie ligowe. 


Warszawa, 22 czefwca. 

(mo) W dniu wczorajszym wydział 
gier j dyscypliny Ligi weryfikował za- 
wody Legia—Strzelec 1:1 i Strzelec— 
Podgórze 0:0 jako walkowery dla Le- 
gji į dla Podgórza, gdyż okazało się, że 
drużyna Strzelecka nie miała oplłaco- 
nych składek członkowskich do Ligi i 
wskutek tego Strzelec zaiął obecnie w 
tabeli kgowei ostatnie miejsce, mając 


B|3 punkty. 


Jednocześnie wydział gier i dyscy= 
pliny Ligi odrzucił protest Ł.K.S. prze- 
aitwko dyskwalifikacji Milnera. wobec 


Według krążących pogłosek, elita të czego dyskwalifikacja ta zostaje utrzy- 
ńisu polskiego zóstańie w najbliższej mana. 


przyszłości wprost zdziesiątkowańa KĀ- pmpn ROWY TZW 
Hebda, Wittman, J, Stolatów i Tło=' dynie mimowolnym świadkiem tego aktu 


bumtit. 


W najbliższych wałkach drużytiy re* 
„prezentacyjnej (m. in. mecze o puhar 
Davisa) ż konieczności więc będziemy 
musieli ograniczyć się do Tłoczyńskiego 
i sił młodych Spychały i Tarłowskiego. 
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Rekrut Pyskała staje do raportu karnego 
za niesubordynację. 

— Dwa dni pakil — rozkazuje dowódca 
kompanji, 

Pyskała odchodzi, nie salutując, 

— Wróć! — pada komenda, — Dlaczego 
ofermo nije salutujesz?,, 

— Bo jo myśloł, że my się już z panem po- 
rucznikjem gniewomy,,. 

z. 

Godzina druga w nocy. Ulicą kroczy roz- 
śpiewany pijaczyna, 

— O, mój rozmarynie, rozwijaj sjęj.. 

Przechodzi policjant, Zatrzymuje pijaka, 

— Czemu pan wrzeszczy po nocy?.. Spil; 
się pan jak świnia i innym spać pan nie daje! ~ 
Chodź pan ze mną, jazda!,,, 

— Dziękuje,, -— odpowiada pijak. — Z po- 


bcjentami nie spaceruję,„. Bo ile razy chodzę! Ną zdięciu widzimy mode] najnowszego parowozu, 


z policjantem, to kończę w kryminale, 
+4 
» 
Bełcikowski spotyka przyjaciela, ` 
— No, jak tam?,, Słyszałem, że pańska mał. 
żonką wróciła już z Krynicy? : 
— Owszem, wróciłal,.. 


— Jak się czuje%,, 13 


— Doskonałe,., 
titan. 

— w jaki sposób?,., 

— Nie wiem,. Ciągle" mówi do mnie sa 


Tylko pamięć zupełnie stra. 


iw”, a przecie mnje na imję „Wacław“, 
+* 
= 
U państwa Kapuletkiewiczów toczy się roz- 
mowa na temat licznych niebezpieczeństw, jakie 
czyhają w mieście na młode kobiety. 
— Wiesz — powiada do żony pan Kapulet- 


*kieyvicz — ilekroć nasza Stasia spóźnia się na 


Obiad, drżę z obawy, czy nie porwali jej czasem 
ksndlarze żywym towarem, „ t 
— A o mnie jesteś spokojny? — pyta pani 
Karulętkiewiczowa, 
—  Niebardzo,,, 
samą wieczorami, 
— Głupiutki! 


| 
Zwłaszcza, gdy wychodzisz ` 


Obawiasz się, że mnie porwą 


kandłarze żywym towarem?,,, |i 


— Nie, ja myślę o handlarzach starzyzną! 
+e 

Na togu stoi żebrak, Wyciąga rękę, 

— Mój panje, niech się pan zlituje.. Choć 
kólka graszy.„, Jestem taki nieszczęśliwy... 

Tegi jegomość z cygarem w gębie, patrzy 
z ukosa na wychudzonego żebraka i odpowiada: 

— Nie płacz pan.. Mnie jest gorzej, niż 
panu,,, 

— Jakto, panie łaskawy,, Ja jestem bez- 
robotny. 

— Ja też nie pracuję į jeszcze podatki mu 
szę płacićl.., 


+ zę 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Lisig z w 


Naczelnik więzienia przyjrzał się ba- 
dawczo Gastonowi Jardin, sprowadzo- 
nemu dla odbycia kary 3-letniego wię” 
zienia za zabójstwo w afekcie. 

— Nie myślałem ńigdy, że spotkamy 
się w takich okolicznościach, — odezwał | 
się z lekkim uśmiechem. — Piękny Ga- 
ston ulubieniec bogów, i ponury Ludwik 
którego każda dziewczyna porzucała dla | 
jednego twego uśmiechu... 

Więzień milczał. Nie miał nic do po- 
wiedzenia naczelnikowi. który był on- 
gis jego kolegą uniwersyteckim. Weso* 
ly i lekkomyślny Gaston Jardin bardziej 
przypadał do gustu młodym dziewczę” 
tom, które lgnęły do niego, iak muchy 
do miodu. To też nieraz się zdarzało, że 
zostawiony na lodzie Ludwik Bronneau 
zaciskał w bezsilnej złości swe pięści! 
marząc o odwecie. 

— No dobrze, — przerwał ciężkie 
milczenie Bronneau. — Proszę udać się 
do swej celi. 

Nie odezwawszy się ani słowem, Jar- 
din odwrócił się na pięcie i sprężystym 
krokiem opuścił kancelarię. Za nim po- 
dążył stojący za drzwiami dozorca i za* 
prowadził Gastona do położonej w koń- ' 
cu długiego korytarza celi. Brzęknął 
przekręcony w zamku klucz i Gaston 
pozostał sam. | 

Siadł na pryczy, oddając się rozmy* 
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Dwie „generacje“... 


zaś obok staroświecką 


lokomotywę, którą ojcowie nasł z pewnością uważali za ostatni cud techniki. 


CÓRKA SZK W LON- 


Edda Ciano, córka dyktatora włoskie- 

go, bawi obecnie w Londynie. Na zdię- 

ciu moment wręczanią przez p. Musso- 

lini nowego sztandaru faszystowskiego 

podczas święta sportowego, zorganizo- 

wanego przez 7 szkół włoskich w Lon- 
dynie, 


a e = 
RRZECNREGER 

czynia: w której obronie dopuścił się za- 
bójstwa i ten głupi: napuszony Bronneau. 
który z pewnością zemści się na nim 
obecnie za wszystkie drobne krzywdy, 
jakich doznał w swej młodości z winy 
jego, lekkomyślnego Gastona. - 

Żal mu było tylko tej małej, łagodnej 
Nini, od której nie usłyszał ani jednego 
słowa wyrzutu. Aczkolwiek wszystkie 
poszlaki przemawiały za tem, że łączyły 
go z ową dziewczyną bliższe stosunki, 
Nini darzyła go niezachwianie zaufaniem 
wierząc: że postąpił tak, jak mu nakazy” 
wał honor. 

Szaro i jednostajnie mijały dni w wię 
zieniu a były tak podobne do siebie, jak 
krople spływającego deszczu jesiennego. 

Wbrew oczekiwaniom, naczelnik za- 
chowywał się wobec Jardina nienagan= 
nie. Więzień nie wiedział. że lojalność tę 
zawdzięcza Nini, a raczej jej listom, któ- 
re jak jasne promienie słońca przedzie- 
rały się przez beznadziejną monotonię 
samotnych dni i nocy więźnia. 

Te listy, w których odzwierciadlało 
się całe piękno oddanego serca kobiece” 
go, poruszyły wszystkie  drzemiące 
szlachetne instynkty Bronneau. Z racii 
urzędu swego kontrolował całą kores* 
pondencję więzienną. Z listów młodej ko 
biety wyczarował sobie obraz, który 
zapadł głęboko w jego serce. To uczu- 


ślaniom. Niewesołe były te krążące po tcie do nieznaiomei uszlachetniło go po- 
jego głowie myśli. Ostatecznie — wszyst | prostu. Zapomniał o swej złości do Jar- 


W TEM MIEJSCU MIERZY SIĘ 
ŚWIAT... 


Jak wiadomo, mapy świata podzjejone 
są na stopnie Cługości į szerokości. W 
miejscowości Peacehaven w Sussex 
mieści się punkt, od którego rozpoczęto 
wymiar wszelkich stopni długości, na 
jakie podziejona jest kula ziemska. 


A tymczasem do niedawna jeszcze 
pełen życia więzień miewał coraz częś" 
ciej napady ostrej melancholii. Brak wol 
ności dawał mu się dotkliwie we znaki. 
I oto pewnej nocy» pod wpływem silne- 
go rozstroju nerwowego, Gaston powie- 
sił się w swej celi. 

Śmierć jego do głębi wstrząsnęła na- 
czelnikiem więzienia. Czytając pełne sło 
dyczy i miłości listy Nini do Gastona nie 
miał odwagi zawiadomić młodej kobie- 
ty o tym strasznym ciosie. Postanowił 
zataić przed nią śmierć Gastona į gdy 
nadszedł najbliższy list od Nini. Bron- 
neau odpowiedział jej w imieniu ukocha- 
nego, dodając, że otrzymał zajęcie w 
swej kancelarii, dzięki czemu będzie od- 
tąd listy swe pisał na maszynie. 

Tak minęły dwa lata. Listy Nini sta- 
ły się dla Ludwika źródłem niewyczer- 
panej radości, A tymczasem kończył się 
trzeci rok. W jednym ze swych listów 
Nini pisała: ` 

„ — Pobyt w zamknięciu dziwnie Cię 
zmienił, najdroższy. Stałeś się poważniej 
szy i często odnajduję w Twych listach 
nuty, których jstnienia nigdy u Ciebie 
nie podejrzewałam: Liczę już dni i go- 
dziny: pozostające do Twego powrotu... 


Listy takie przyprawiały Bronneau|. 


o bezsenne noce. Czuł, że kocha niezna- 
ną kobietę całą*swą jaźnią i że zdolny 
jest ponieść dla niej naiwiększe ofiary. 

Zgłosił w ministerstwie swą dymisję 
i gdy minął ostatni dzień, wyznaczony 
na odsiadywanie przez Gastona kary, — 
Ludwik Bronneau zadzwonił do miesz- 
kania Nini, 

Usłyszał tupot lekkich kroków, drzwi 


1934 [Moi u eea E 
Pon M. ENTENTY W Ble 


Nr A; 


ESZCIE. 


W Bukareszcie odbyła sie konterencja 

ministrów spraw zagranicznych Małej 

Ententy, którzy omawialł obecną sytua 

cię polityczną. Na zdjęciu uczestnicy 

konierencji, ospę salę posie- 
eń. 
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WYŚCIGI SAMOCHODOWE WE 
' FRANCJI. 


Interesujący moment z wielkich wyści- 

gów samochodowych w Le Maus. Po 

danym przez startera znaku kierowcy 

biegną do swych wozów. Na zdjeciu 

widzimy wóz Nr. vy, należący do zwy- 
cięzcy. 


kobiece obięły go za szyję, a słodki gło” 
sik szeptał: 

— Nareszcie, nareszcie... 

Oszołomiony Bronneau nie ruszał się 
z miejsca. W tej chwili obejmujące go 
ramiona rozluźniły swój uścisk i para 
przerażonych oczu wpiła się w twarz 
obcego.. 

— Gdzie Gaston?... 

— Pani... — odezwał się Ludwik 
Bronneau: — pani... Chciałem właśnie 
zakomunikować... 

; — Nie żyje? — krzykneła. chwiejać 
się, 

— Nie. 

— Od kiedy? 

j PAK zawahał się. — Od dwuch 

AL... 

— Jakto?.. A listy? Te jego listy?... 

— Ja je pisałem... Nie mogłem napi- 
sać pani prawdy... 

Nini ukryła twarz w dłoniach. szlo* 
chając żałośnie. 

— Te piękne listy, które napawały 
mnie taką radością i wiarą w przyszłość. 
— Dreszcz wstrząsnął jej ciałem. — 
Proszę sobie iść. Muszę być sama. 

Bronneau skłonił się milcząco. kjeru- 
jąc się ku drzwiom. 

„ — Wiec to pan, pan był autorem tych 
pięknych listów, które wyczekiwałam z 
taką niecierpliwością? Nie Gaston?,., 

Przyirzała mu się dokładnie. — Pro- 
szę wrócić jutro — zadecydowała sta- 
nowczo. 

— Wrócę, — przyrzekł Ludwik z 
mocą. 

Po „upływie sześciu miesięcy po- 
brali się. 


ko mu było obojętne. I ta obca dziew- dina, żywionej przez długie lata. | otwarły się szeroko i miękkie ramiona Zet, 
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